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Centrum a nasz ruch narodowy.
»Twarde przeciwstawianie się ra­

dykalizmowi polskiemHc nazwał naczelny 
redaktor p. Burkner na zebraniu centrowym 
we Wrocławiu — obowiązkiem partji oentrowej.

Jeżeli p. Bflrkner, chciał tym samym zazna­
czyć ogólnie polityczną odrębność i samo­
dzielność partji centrowej na Górnym Ślązku, 
jej ambicję i chęć bronienia swych placówek 
przed >zalewem< polskiego rucha narodowego, jej 
pretensję do odgrywania mimo wszelkich strat 
poważnej roli politycznej, natenczas właśnie my 
polacy takie stanowisko rozumiemy i w zupeł­
ności uznajemy.

Potoki ruch narodowy na Górnym Slązku w 
pierwszych swych latach walczył przedewszystkim 
o swoją odrębność i samodzielność 
wobec Centrum. Tę odrębność i samodzielność 
wywalczył sobie i dziś uważa ją i w przyszłości 
uważać będzie za główną zasadę swego programu 
politycznego, za kamień węgielny swojej politycz­
nej akcji.

Nie znaczy to jednakowoż bynajmniej, by 
tym samym potoki ruch narodowy negował od­
rębność i samodzielność, negował rację bytu 
Centrum na Górnym Slązku jako takiego. Wię­
cej też niż naiwnością grzeszyłaby pretensja, 
by Centrum na Górnym Slązku zupełnie zwinęło 
chorągiewkę i zaprzestało obrony swej przed 
wzmagającą i rozrastającą się siłą polskiego ra­
chu narodowego. My rozumiemy, że Cen­
trum się broni, i rozumiemy niemniej, że w 
śląskich szeregach centrowych panuje niechęć 
dn ruchu polskiego. Trudno przecież wymagać, 
by odnośny obóz polityczny bardzo przyjaznym 
okiem patrzał na swych politycznych przeciwni­
ków, którzy go wypierają z jednej placówki po 
drugiej. To rzecz więcej niż zrozumiała.

Ale my też wyczekujemy czego zupełnie in­
nego. Otóż wyczekujemy — dotąd nspróźno — 
by w miarodajnych kołach centrowych zapanowało 
takie zrozumienie dla sprawy polskiego ru­
chu narodowego, jakie polskie koła miarodajne 
mają dla sprawy centrowej. Miasto tego zrozu­
mienia widzimy, że niechęć właśnie miarodajnych 
kół centrowych do ruchu polskiego tak ostrą 
i bezwzględną ma formę, iż zupełnie uniemożliwia 
im wniknięcie w istotę naszego rachu naro­
dowego. Faktem jest — co przy każdej podno­

simy sposobności — że Centrum śląskie żadnego 
jeszcze nie ma zrozumienia dia tego ruobn. Do­
wodzi tego skądinąd znakomita mowa ks. kard. 
Kop pa w Izbie panów, dowodzą tego śwież« 
wywody p. Bflrknera we Wrooławlu.

To też z oałego charakteru przemówienia p. 
Bflrknera na żebranin centrowym wynika, że. 
mówiąc o konieczności „twardego przeciwstawiania 
się radykalizmowi polskiemu“, miał na myśli prze­
dewszystkim bliskie wybory sejmowe. Od­
powiadałoby to w zupełności t-ndencji Sohles. 
Volsksztg., która „małymi środkami“, t. j. wycin­
kami z różnych „radykalnych“ gazet pdskiob, 
powoli ale systematycznie urabia w śląskich ko­
łach centrowych atmosferę nieprzychylną soju­
szowi polsko oentrowemn.

Jeżeli chodzi o głosy „radykalnej“ 
prasy polskiej, to jnż niejednokrotnie zazna­
czyliśmy, że nie myślimy bronić każdego arty­
kułu, ozy zgoła każdego zwrota, który dziś, wozo- 
raj ozy przedwczoraj dostał się na łamy prasy pol­
skiej. Nasza prasa — z wyjątkiem dwnch orga­
nów — ma charakter prasy Indowej, przema­
wiającej do szerszych warstw i stąd z natnry rze­
czy językiem dość dosadnim. Do tego dochodzi 
kwestja temperamentu i politycznej oględności, 
która z natury rzeczy u jednego redaktora jest 
większa, u drugiego mniejsza.

Jeżeli kto, to prasa centrowa powinna 
o tym pamiętać. W Niemczech prasa centrowa 
należy do prasy, zwalczającej swych przeciwników 
środkami jak najradykalniejszymi, jak 
najbezwzględniejszymi. Nie mówimy jnż o spo­
sobie walki z mchem polskim, który to sposób w 
ostatnim czasie złagodniał z konieczności — bo 
w tym przypadku jesteśmy bezpośrednio zaintere­
sowani i można nam zarzucić jednostronność. Ale 
zwracamy uwagę na taktykę prasy centrowej wo­
bec innych stronnictw niemieckich, szczególnie 
wobec lewloy demokratycznej i liberalnej od czasu,

I gdy weszła w skład Bloku rządowego i odsunęła 
od steru sfery centrowe. Niema dnia, gdzieby 
się w prasie, zwalczanej przez Centrum, nie czy­
tało kilku artykułów na temat: „Znów kłamstwa 
centrowe“, — a zarzuty te dotyczą nie gazet lu­
dowych, lecz wielkich organów, przeznaczonych dla 
sfer wykształconych.

My się do sporu tego nie mieszamy, bo to 
nie nasze sprawy. Idziemy z Centrom — jak to 
świeżo podkreślił ks. prał. Jażdżewski — ręka 
w rękę we wszystkich sprawach wyznaniowych, 
stajemy z nim też przeważnie w jednym szeregu 
przeciw polityce blokowej, ale wobec ustawicznego

zaczepiania „radykalizmu“ polskiego i polskiej 
.,radykalnej ' prasy, nie możemy przemilozeó, że 
właśnie centrowa prasa ma wszelki powód po 
temu, by być wstrzemięźliwą w potępianiu u in­
nych radykalizmu.

A tylko polityczną taktykę „radykal­
ną“ prasy polskiej mogą centrowcy mieć na myśli, 
boć mowy niema o politycznym czy społecznym 
radykaliźtnie zasad, w myśl radykalizmu skraj­
nego liberalizmu bezwyznaniowego ozy socjalizmu.

Czy się centrowcom śląskim otworzą oczy na 
czas, jeszcze przed wybo‘rami sejmowy­
mi, tego przesądzać nie chcemy. Faktem jest, że 
z drugiej strony pracnje się już nad sojuszem 
wolnomyślnych z narodowymi libera 
łami i z wolnokonserwatystami. Może 
Centrum śląskie pragnie przy zbliżająoyoh się 
wyborach sejmowych wysnuć praktyczne konsek­
wencje z odezwania się konserwatystów 
przy obradach nad reformą wyborczą w praskiej 
Izbie posłów. Konserwatyści podnieśli wówczas z 
naciskiem, że nie życzą sobie przeniesienia poli­
tyki blokowej rząda Rzeszy na teren poli­
tyki praskiej.

Centrom śląskie mogłoby z tego oozywiśoie 
wysnuć konsekwencje, o ileby na to tamta strona 
reagowała. Sądzimy nawet, że Centrom śląskie 
instynktownie ciąży ku prawioy. Ale ozy z ta­
kiego sojosra wynikłyby poważniejsze realne 
korzyści dla Centrum śląskiego, i ozy to by­
łaby mądra polityka ze względu na całą 
przyszłość obozu centrowego na Górnym 
Slązku, który od dłuższego czasu waha się i z 
sytuacji obecnej nie umie znaleźć drogi wyjścia — to 
rzecz inna.

Przeciw
projektowi wywłaszczenia.

Protest niemieckich rolników 
prowincji poznańskiej.

Niżej podpisani niemieccy rolnicy w Po­
znańskim oświadczamy się przeciw projektowi 
wywłaszczenia, obecnie Izbie panów przedło­
żonemu, i uzasadniamy nasze przeciwne sta­
nowisko, jak następuje:

1) Jesteśmy przeciw wszelkim proje­
ktom wywłaszczenia, z jakiejkolwiekby stro­
ny pochodziły, bo taki środek podkopuje

stalą, trwałą podstawę dzisiejszego ustroju 
społecznego, a tym samym i państwa.

2) Prócz tego oświadczamy się prze­
ciw projektowi, ponieważ mamy głębokie 
przeświadczenie, że cel jego, ażeby niem­
czyznę na wschodnich kresach poprzeć, 
przez to nie zostanie osiągnięty, przeciw­
nie, niemcy w tutejszej dziolnicy osiedleni 
ciężko zostaną poszkodowani.

Nie będziemy w tej ostatniej godzinie 
bliżej rozpatrywali projektu tak wielostronnie 
omawianogo i prosimy członków Izby panów, 
aby projekt dla dobra wschodnich kresów i 
całego państwa odrzucili.

Powyższy protest powtarzamy w dosłownym 
przekładzie z Pos. N. Nachrichten, które go dziś 
podały na całej pierwszej stronnicy swego pisma.

Pod protestem wydrukowano podpisy 168 
rolników niemieckich. Opróoz podanych jnż przez 
nas nazwisk znajdują się następująoe świeże:

A. Abendroth z Arkuszewa, Apitz z Radłowa 
pod Strzałkowem, H. Arndt, Karlshof (?) p. Gnie­
znem, Paweł Aust Jarat (?), F. Berger z Ługo- 
win pod Kostrzynem, F. Berger z Osiecka, R. 
Birschel z Karnowa, H. Bitter z Nagradowic, 
Eugen Bollmann z Dębna, Boelter z Gołej (pow. 
wągrowiecki), Otto Bordt z Młotkowa, Adolf Brach 
z Grabowa, Arnold Brenneoke z Rusinowa pod 
Krnświcą, Alfred Conrad z Drzewiec, E. Dahlmann 
z Słonaw pod Obornikami, Diettrioh z Paczkowa, 
Karol Drews z Turży (pow. wągrowieokl), Dziem­
bowski z Międzyrzecza, Fryderyk Eikelmann z 
Gniezna, B. M. Falk z Żelaznej Hnty pod Piłą, 
Juljusz Feldt z Szubina (zamek), H. Fiok z Ska­
towa pod Kostrzynem, Freytag z Kołdrąbia (pow. 
żniński), Ffirnrohr z Karlshof pod Gnieznem, 
Geissler z Łojewa (pow. inowrocławski).

Goetze, członek wydziału powiatowego z Su- 
chorzewa pod Pleszewem, F. Groenberg z do- 
minjum Skwierzyny, Hans Günther z Wtelna pod 
Bydgoszczą, Hasche z Jeziorek pod Osieczną, 
Oton Herfarth z Ruchookiego Młyna, Henryk 
Holtz z Lenartowa, Paweł Hoefig z Siejowa pod 
Zdunami, Henryk Hoffschen z Białegobłota (pow. 
szubiński), E. Hoepffuer z Piły, Jan Jahnke z 
Koppeuhof (pow. wieleński), Jahnz z Mielna, 
Reinhold Kahl z Chudzic pod Środą, Ludwik Ka­
liski z Małego Lubinia, H. Kardt, Glücksburg (?) 
(pow. jarociński), Fryderyk Keim z Charzewa pod 
Kiszkowem, R Kiehn, deputowany do ziemstwa 
kredytowego z Szubskiejwsi p. Szubinem, Kindler 
z Świerczowa (pow. pozn. zach.), Kurt Kirschstein 
z Wieszkowa (pow. kościański) Körner z Stołężyna.

Maks Klüger z Drążonka (pow. wyrzyski), 
Wilhelm Krüger, członek wydziału powiatowego 
z Gromadna pod Szubinem, Wilhelm Kühne z 
Hincza (pow. wschowski), Rudolf Kuhnke, poza­
służbowy wyższy oficec z Trzcianki, A. Knbis, 
folwark Briese (?) (pow. wieleński), Wojciech 
Kunkel z Rozstrzębowa pod Kcynią, Emil Knrz

Z powodu dzieła o Dancie
prol. dr. E. Porębowlcza.’)

Wbrew powszechnie przyjętemu zwyczajowi ! 
kreślę słów parę o książce, która nie jest już 
nuże aktualną nowośoią, lecz waitrśó swą w sto­
sunku do ogółu zadokumentowała tym chociażby, 
iż będąc dziełym o piętnie wybitnie naukowym, 
znalazła jednak zbyt tak wielki, iż jest oto pra­
wie na wyczerpaniu. Ogół społeczeństwa mimo- 
wiednie zaciekawił się tym nowym dziełem, lecz 
z dość milczącym spokojem zachowała się wsze­
laka opinja naukowa — może aż nazbyt powścią­
gliwie.

Zdsje się to świadczyć o małej popularności 
u nas literatur oboycb, romańskich w szczegól­
ności. A przecież każda najbardziej narodowa 
literatura, czyli taka, która na wyżyny sztuki 
podnosi zagadnienia bytu narodowego, jest w każ­
dej prawie fazie zindywidualizowaniem na gruncie 
własnej umysłowośoi i kultury tego, co jest treścią 
i myślą zasadaiezą piśmiennictw obcych.

Uświadomienie sobie zatym onych dalekich 
perspektyw porównawczych literatur, pozwala 
ujrzeć i własne piśmiennictwo i sztnkę w kształ 
tach ptostyczniejszych 1 zarysach bardziej wido­
mych i jasnych. Również zważyć należy, iż po­
przedziły nas tysiące lat postępu i pracy cywili 
zaoyjnej, skutkiem czego stajemy się dziedzicsmi 
tego wszystkiego, co ludzkość w pocie czoła i 
Wlu stworzyła.

Rozbudzeniem zaś 1 uświadomieniem sobie 
własnej indywidualności, dokonywa każda istota, 
*0 wszechświat rzucona, najdonioślejszego zadania 
Kulturalnego wobec ludzkości całej i siebie samej, 
°0z względu na to, czy tą jednostką jest naród,

, *) Edward Porębowicz: „Dante“. Z 78 ilustra- 
ciami. Cena 4 korony. Wydawnictwo ilustrowa­
nych monografji: „Nauka i sztuka.“

czy człowiek. Proces ten wyjawia się przetworze 
■iem dorobku kulturalnego całej ludzkości we 
własnej jaźni, oraz przystosowaniem tych pier­
wiastków do cech zasadniczych danego orga­
nizmu.

Warunkiem przeto i zadatkiem niezbędnym 
siły i napięcia naszego życia umysłowego jest po­
znanie wszelakich tworów ducha ludzkiego, od 
chwili niemal jego poczęcia się, aż do tej fazy 
ewolucyjnej, w jakiej obecnie się znajduje.

Zdaje mi się, iż obecna doba tchnie ogólnym 
żądaniem oparcia naszego życia umysłowego na 
nowych podstawach i źródłach. Bezwątpienia naj­
obfitszym źródłem jest własna indywidualność, 
z której czerpać należy ożywcze pierwiastki ku 
rozbudzeniu i wzmocnieniu omdlewającej myśli; 
jednak ta istotnie płodna w każdej twórczości in­
dywidualność jest poniekąd wypadkową wszystkich 
prądów umysłowych i kulturslnyob, które oży­
wiały narody w epokach minionych.

Stąd owa siła przeszłości błogosławiąca lnb 
ciążąca nieraz nad pokoleniami stygmatora pew­
nego fatalizmu dziejowego. Z przeszłości cierpią 
zazwyczaj siły i soki żywotne myśli i prądy ży­
wiołowo wybuchające na grozach tego, co tracąc 
oparcie i rację bytu, pozostałe poza życiem, by 
stać się cieniem i przeżytkiem. Skutkiem tego 
dokonywa się pawne uproszczenie złożoności życia, 
tak bardzo znamienne jako dążność chwili obec­
nej. Dążymy ku prostooie, a raczej pożądamy 
jej każdym wzlotem, każdym upadkiem duszy na 
to, by ta prostota z biegiem lat znowu s ala się 
złożoną i by był nowy impuls ku różnicowaniu 
życia. Dlatego charakterystyczny jest wielce 
obecnie dokonywująoy się zwrot ku prostocie, 
przeobficie znajdującej się w zapoznanych i nie­
zrozumiałych wiekach średnich, lub ku wytwór 
ncści szczytnej a ¡¡doskonałej, skońozonego czło­
wieka na tle dostojności ducha i życia Renais- 
saucehj.

I Buch ten począł się na Zachodzie — w kra-

iaoh romańskich. I strudzony wędrowiec po kra­
inach piękna znalazł w seraflcznćj prostocie i mi- j 
stycyzmie średniowiecza poszukiwane tak długo 
źródła nowego życia. Z niego wypływa radość 
piękna, tak łatwo dostępna tym, co mają oczy 
ku widzeniu, a uszy ku słyszeniu. U nas w Pol­
sce średniowiecze minęło na krwawych zapasach, 
walkach tworzącego się państwa — nie dziw 
przeto, że nie było ani śladu epopei rycerskiej — 
ani romansu dwornego, ani pieśni o piętnie mi­
łosnym.

Te wszystkie gatunki literackie pcczęiy się 
i doszły do rozkwitu w krajach romańskich ; ' po­
znanie przeto tych nowych dla nas zupełnie two­
rów literatur średniowiecznych czy to francuskich, 
czy włoskich jest pierwszorzędnego znaczenia. 
Słowa powyższe nie są jedynie platonlcznym ma 
rżeniem, na dowód czego wystarozy przytoczyć 
J. Klaczki „Causeries florentines“, „Jule II 
et la Renaissance“ i K. Chłędowskiego 
„Sienę" oraz „Dwór w Ferrarze". O Ile dzieła 
wymienione J. Klaczki mogłyby świadczyć ponie­
kąd o pewnym anaohoretyzmie życiowym — o tyle 
dzieła K. Chłędowskiego i prof. Porębowioza 
dowodzą dążności ku tym widnokręgom powyżej 
wskazanym.

Jednak są to na razie kwestje dalsze ; chciał 
bym zwrócić uwagę na łączność dość wybitną 
naszego piśmiennictwa z postacią Danta. Mam 
wrażenie, iż krytyka nasza nie doceniała i bodaj 
ozy nie docenia i obecnie wpływa twórcy „Com 
media divisa".

Pominę tu Piotra Kochanowskiego, 
znakomitego tłumacza Tassa i Ariosta, chociaż 
jego przekłady „Jerozolimy wyzwolonej“ i „Orlsn- 
da szalonego“ mogą być chwałą naszą; są one 
zarazem pierwszym prawie przekładem w Europie.

Romantyzm nasz często zwracał się do 
dzieła Danta ; dość wymienić tłumaczenia A Mi­
ckiewicza (Ugolino wraz z fragmentami Pie­
śni Piekła) a odblaskiem Piekła dantejskiego w

welu miejscach jest zwłaszcza druga część Dzia­
dów. Szozerze obcował z Dantem J. Słowa­
cki, jak sam wspornica w listach do matki pisa­
nych z Florencji w r. 1837., o swych błędnych 
wędrówkach po florenckim Piazza del Duomo: 
,Uiubionyra także moim księżycowym Bpacerem 
jest jeden bok katedralnego kościoła. Nieraz ma­
rzę sobie, że tak chodził po tych kamieniach za­
myślony Dante“’) A głęboko wryło się w jego 
wrażliwą fantazję, owo wędrowanie po dantejskich 
zaświatach; albowiem znakżó łatwo już to 
„W Szwajosrji" w nastroju ogólnym, tak przypo­
minającym nieszczęsnych kochanków Franceskę 
i Paola — lnb w „Ojcu zadżumtonych'“, przecho­
dzącym te samo stopnia bólu i rozpaczy co Ugo­
lino, czy wreszcie w „Poemacie Dantyszka o pie­
kle“ — cały szereg analogji z dziełem Danta. 
Niemniej Z. Krasiński snuł nieraz wątek 
myśli pod urokiem twórcy „Komedji Boskiej“, 
a C. Norwid takie tułał się po mieście,

...którego lew i lilja broni,
A Danta szukasz, czy nie spotkasz w bramie:
Sztnka tam, pomnisz, od Religji idzie
Jak posłane na przechadzkę dziecko...

głęboko wczytywał się w on poemat święty — 
zastawiając tłumaczenie dwneh pierwszych pieśni 
z Inferno — a ściśle mówiąc parafrazę głęboko 
przemyślanego, pełną piękna.

Tłumaczył „Komedję Boską" Korsak, 
Asnyk, Stanisławski, a ostatecznie prof. 
Porębowicz; przyszła też epoka na studja 
krytyczne w tej mierze poczęte przez J. I Kra­
szewskiego — Klaczkę i C. Jel- 
1 e n t ę.

Stanisław Maohniewicz.
(Dokończenie nastąpi.)

*) Listy do matki wyd. Leopolda Meyefa atr. 
64. To m IL



z Ostrowskiego Młyna pod Wągrówoem, Wilhelm 
Kutzner z Piły, v. Kunowski, kapitan z Oleśna 
pod Gołańczą, Waldemar v. Kunowski z Oleśna, 
Gustaw Lambrecht z Piły, pani Marja Lange z 
Komratowa pod Gąsawą, Karol Lehmann z Beka- 
nowa pod Żninem, Wilhelm Leder z Helenowa, 
Gustaw Liedtke z Nowegodworu pod Koronowem,
J. Lissner z Klerykl pod Gnieznem, v. Lucke, 
pozasł. rotmistrz i radca landszaftowy z Olbrachcie 
pod Wschową.

Arno Maraske, Waldberg (?) po dSzamocinem, 
Emil Marquardt i August Marquardt, Saxaren 
(pow. wyrzyski), L. Marten, obecnie w Poznaniu, 
Meyer, Nowarzyce, Maks Milbradt z Podanina, 
Józef Miltner z Czerniejewa, Aron Moses z Byg- 
goszczy, A. Nagło z Pokrzywnicy, Jul. Nonne- 
mann z Małocina (pow wyrzyski), Orland ze 
Starego (pow. wyrzyski), Hans Paetzold z Olszo­
wy, pod Kępnem, Pieper z Przylepek (pow. Śrem- 
ski, dr. Robert Poll z Zurczyna pod Rjnarzewem, 
Otto Rathke z Mogilna, Reimerdes z Krzyżownik, 
Giersoh de Rćge, kurator dóbr w Steglic, W. 
Reschke z Rzymachowa, von Rex, radca land 
8zaftowy, Marienhof pod Polickiem.

August Richter z Wybranowa, W. Richter z 
Obrzycka, Maks Rimann z Cerekwicy pod Rokiet­
nicą, H. Ristow z Tarnowa (pow. obornicki), M. 
Satory z Goczałkowa, H. Schönfeld z Zawady, 
dr. Schulz z Grabowa (pow. wrzesiński), Kurt 
Schwarzkopff z Róży (pow. nietomyski), Schwarz 
z Szadłowic, Oton Sierig z Siedlina(?) pod Trze­
mesznem, Karol Silber z Kaczkówka pod Żninem, 
Spitzer z Gołej, G. Sommerfeld z Trzciela, Ru­
dolf Sprotte z Podanina, Rudolf Stahn z Janopola 
pod Kostrzynem, Gustaw Starkenberg z Trzcianki, 
Adolf Stibbe z Szczodrochowa, Ernest Thomas z 
z Dzierzna Wielkiego, Maks Timm z Dziewy (po­
wiat inowr.), Fritz Schur z Zberek.

Arnold Tiemann z Sapowic pod Poznaniem, 
Walter, obecnie w Poznaniu, C. Wiegand z 
Przaska(?), Brunon Wiesner z Sniat pod Witko­
wem polskim, majorowa von Winterfeld z Prze- 
pendowa pod Murowaną Gośliną, Franciszek Witt- 
chen z Hilowska(?), G. Zerbe z Popowa pod 
Skwierzyną, W. Zoch z Kajawek pod Wapnem,
K. Zuther z Winiar pod Gnieznem.

Powyższy protest uważamy za najważ­
niejszy wypadek przy całej dotyohczasowej 
procedurze, aby projektowi nadań moc prawa. 
Zebyśmy nie byli fałszywie rozumiani, więc zaraz 
bliżej określamy doniosłość tego wypadku. JeBt 
on nietylko krytyką, ale i wyrokiem niemieckich 
rolników na politykę kolonizacyjną rządu pruskie­
go. Rząd bez moralnego poparcia niemieckiego 
społeczeństwa na wschodnich kresach nie może 
się przy tej polityce obyć, a tego poparcia 
społeczeństwo niemieckie w przeważnej swej części 
dać mu nie może.

Dalsze objaśnienia tego wypadku byłyby 
może z wielu względów zawczesne, dlatego się 
od nich powstrzymujemy.

Na jedno wszakże należy już dziś zwrócić 
nwagę bez względu na to, czy projekt przejdzie 
i w jakiej formie przejdzie, czy też upadnie, i to 
na obywatelską samodzielność prote­
stujących rolników niemieckich. Zakładają pro­
test z powodów politycznych, z względu na 
gospodarcze stosunki rolnictwa, i nie mniej oso­
bistych, z względu na własne majątkowe in­
teresy.

Inne pojmowanie protestu byłoby zdaniem 
naszym nieuzasadnione.

Z takiego pojmowania protestu należy nam 
wyciągnąć odpowiednie konsekwencje, ażeby spo­
łeczeństwo nasze dobrze rozumiało i oceniało 
późniejsze zjawiska, które niewątpliwie nastąpią 
bez względu na to, czy projekt przejdzie, czy nie. 
Im trafniej będziemy osądzali późniejsze zjawiska, 
im mniej będziemy się oddawali pierwszym sil­
nym wrażeniom zacierającym aż nadto często nagą 
prawdę położenia naszego, tym stosowniej rozkła­
dać będziemy nasze siły obronne. Od tego bę­
dzie w pierwszej linji zależała skuteczność naszej 
zbiorowej obrony.

Drugie czytanie komisji Izby panów 
w sprawie wywłaszczenia odbywa się dzi­
siaj — znów przy drzwiach zamkniętych. N.PoL 
Kor. donosi, że między rządem a komisją przy­
szło rzekomo do kompromisu tej treści, że wy­
właszczenie ma się rozciągać na grunty, które nie 
— nie 10 — lecz 20 lat nie są jeszoze 
własnością nabywcy.

Ograniczenie obszaru, mającego podlec wy­
właszczeniu, do 70 tys. hektarów — ma upaść.

Podajemy tę wiadomość na odpowiedzialność 
powyższej korespondencji.

Komisja Izby panów otrzymała dziś pro­
test rolników niemieckioh, podany na 
łamach Pos. N. Nachr.

Przeciw broszurze „Landlose 
Polen" nieznanego autora — wydała fabryka 
broszur hakatystycznych Gulitza w Lesznie bro­
szurę pod takim samym tytułem, napisaną przez 
Waltera. Czy to także przybrane nazwisko, nie 
wiemy.

Pan Walter zbija wywody autora broszury 
„Landlose Polen“, bardzo z niego nie zadowolony 
i powtarza hakatystyczne: Ceterum cen a e o, 
że bez wywłaszczenia polityka kolonizacyjHa stanie 
na punkcie likwidacji.

Kobiety przeciw projektowi 
ustawy o stowarzyszeniach, w
Frankfurcie n. M. odbyło się zebranie miej­
scowej grupy Związku niemieckiego dla 
propagandy prawa głosowania ko­
biet. Pierwszy referat wygłosiła panna dr. 
Sohirmacher omawiając projekt ustawy ze 
stanowiska kobiet Mimo pewnych ulepszeń, jakie 
projekt zawiera, poleciła referentka rezolucję 
przeciwko ustawie, ponieważ zawiera także 
przepisy reakcyjne, które zagrażają istniejącej 
na tym polu swobodzie w południowych 
Niemczech. Jeszcze ostrzej zwrócił się drugi 
referent adwokat Sinzheimer przeciw pro­
jektowi, wskazując specjalnie na ograniczenia 
językowe i wyrażając obawę, że razem z nową 
ustawą także pruskie praktyki policyjne 
wkradną się do południowych Nie­
miec.

Po krótkiej dyskusji przyjęto rezolucję żąda­
jącą prawa o zebraniach i stowarzyszeniach wol­
nego od wszelkich ograniczeń.

Gdański Ostmarkenverafn uchwalił 
rezolucję, wyrażającą oczekiwanie, że Izba panów 
oświadczy się za wywłaszczeniem. Natu­
ralnie I

Posiedzenie Koła Polskiego w
Parlamencie odbędzie się we wtorek 18. b. m. o 
godz. 8. wieczorem.

Nr. Dzieduszycki o trójprzymierzu.
(Dokończenie)

Przytaczają także wspólną ideę pań­
stwową. To nie jest żaden powód do sojuszu, 
a także i dla przyjaźni. Jeżeli jej niema, po- 
wstaje natychmiast kwestja, czy idea państwowa 
faktycznie jest tak wspólną, czy pewne powody w 
publicznej opinji Niemiec, a specjalnie Prus, nie 
mają całkiem innego kierunku idei państwowej, 
aniżeli Austrja? Dożyliśmy w Austrji tego, że 
zasada, na której zbudowane jest państwo, cał­
kiem się odnowiła, ale zmieniła się na taką, 
która jest znacznem postępem w usposobień u 
ludów, która kiedyś będzie uznaną jako najwyższy 
z czynników kulturalnych, jeżeli dzieło będzie 
przeprowadzone do końca. Także i te narodowości, 
które w Austrji skarżą się, są zabezpieczone, iż 
nie będą musiały pozbywać się swego języka, za 
rzucać swej własnej kultury lub by ktokolwiek 
mógł je uciskać, albo wydzierać im ich własność.

W Austrji powiedziano sobie, że dokonać I 
musimy wielkiego dzida, by pokazać światu, jak 
różne ludy pod jednym berłem źyją z sobą poko- 
owo. Jestto zadanie, które musi być przeprowa­

dzone w środkowej i wschodniej Europie. Jak 
swego czasu zniesiono okrucieństwa w obec ludz­
kości i dano swobodę religji, tak przyjdzie czas, 
gdy Austrja zbierać będzie owoce swej polityki.
A pytam, czy jestto także ideą państwową nie­
mieckiego państwa?

Przechodzę teraz na śliski teren, sądzę je­
dnakże, że jest dozwolonym, a nawet koniecznym, 
¡;dy się mówi o zagranicznej polityce własnego 
państwa, uwzględnić też opinję i prądy, które 
powstają w obcym państwie. Mogę więc mówić 
o pewnych objawach opinji publicznej w Pru­
sach.

Nacjonalizm podkreśla się tam w pe­
wien sposób, który jest przeciwieństwem tego, do 
czego dąży się w Austrji i co w Austrji uważa 
się za postęp kultury. Jeden z pruskich filozofów 
napisał, że słabsze ludy muszą być wytępione, 
a mężowie stanu powiedzieli, że idee państwowe 
wymagają środków, z któremiby u nas bez ogól­
nego okrzyku oburzenia nie można wystąpić. 
W tym nacjonalizmie, w tej bezwzględności tkwi 
znowu nowe niebezpieczeństwo dla 
Austrji.

Jeżeli tak się nacjonalizm w tym duchu za­
znacza, to naturalnie uczucia będą wzburzone, 
a także i większe trudności w wypełnieniu wiel 
kiego zadania, które nas czeka i może przyjść do 
tego, że ludy w Austrji powstaną przeciw sobie 
do walki w kwestjach zagranicznych. Może 
przyjść chwila, a chwila ta nie jest daleką, kiedy 
nie będzie możliwym przemawiać w spokojnym 
tonie w tym zebraniu, przemawiać, gdy się jest 
polakiem lub wogóle słowianinem, gdyż 
w Prusiech nie mówi się jedynie o polakach, ale 
od pewnego czasu o słowiańskim niebez­
pieczeństwie. — Polacy będą zmuszeni stać 
w jednym obozie ze słowianami, a wtenczas pewne 
dzienniki powiedzą, że oto jest powód, dlaczego... 
dalej nie chcę o tym mówić.

Co więc mamy czynić ? — Chcę tylko jedną 
dać radę. Należy naśladować zagraniczną politykę 
Niemiec pod jednym względem.

Widzimy, że niemieckie państwo nie czuje 
się związane istniejącym sojuszem, o ile chodzi o 
związki, traktaty, przyjaźnie z innymi mocarstwami. 
Przeciwnie, ze strony niemieckiego cesarza i kan­
clerza państwa widzimy ustawicznie dążenia, aby 
znachodzić sprzymierzeńców i przyjaciół. Pamię­
tają o tym, by poza obrębem istniejącego sojuszu 
— co do którego my w Austrji sądzimy, że on 
zawsze jest jedyny, jak przed laty 30 — szukać 
innej gwarancji »status quo« na morzu 
Wschodnim i Północnym, oraz innych sprzy­
mierzeńców dla gwarancji »status quo< na 
morzu Śródziemnym. A czyż my takie mamy 
gwarancje przeciw wszelkiej zmianie w Europie 
środkowej, któraby zdołała równowagę na naszą 
niekorzyść zaburzyć. Nic o tym nie wiem. Szu­
kać musimy przyjaciół. W pamiętnikach ks Bis­
marcka mamy uwagę, że austryjacka polityka 
była zawsze tak niepewna, iż wobec tego szukano 
asekuracji na czas miodowych miesięcy trójprzy- 
mierza.

Dziś austro-węgierska monarchia jest nara­
żona na niebezpieczeństwa dostania się w ciekawy 
sposób w odosobnienie, mianowicie, że 
będzie mogła jedynie przyjaciół zyskiwać przez 
pośrednictwo Niemiec, że Niemcy po­
siadają w całym świecie przyjac!6ł, a Austrja w 
całym świecie tylko przez ich pośrednictwo jest 
zaprzyjaźniona.

Pragnę gorąco, kończy mówca, aby przyjaźnie 
zawarte ze wszystkimi państwami, postawiły 
AuBtiję w możności stosowania wobec wszystkich 
ludów zasady sprawiedliwości, zasady ścisłego 
przestrzegania równych praw wobec wszystkich 
ludów i podniosły ją do znaczenia, które będzie 
tym większe, im więcej ma przyjaciół monarcbja 
austro węgierska.

Za budżetem ministerstwa spraw zagranicz-

nych będziemy głosować, ponieważ właśnie pr*. 
gnlemy, by monarchja mogła zadokumentować 
swój wpływ w państwie w duchu kultury i spr». 
wiedliwości, w duchu idei, których zastępczyni, 
ma być, a już się stała, mianowicie idei pokoje 
wego współżycia równyoh ludów.

Oświadczam w końcu, że polacy tylko 
za takim sojuszem w przyszłości 
będą mogli wystąpić, co do którego mieć będą 
przekonanie, że także drugie zaprjy. 
jaźnione państwo wysoko ten so­
jusz ceni, tego sojuszu szuka i dlatego inte­
resy monarchjl i najświętsze uczucia ludów sza­
nuje i nie narusza ich praw.

flowa ks. prałata dra. Jażdżewskiego
wygłoszona w Izbie poselskiej Sejmu pruskiego 
podczas rozpraw nad etatem ministerjum oświaty. 

(Streszczenie według zapisków stenograficznych.)
(Dokończenie.)

Przystępuję do dziedziny szkolnej. Ustawa 
o utrzymaniu szkół z dnia 28. lipca 1906. r. — 
jak wiadomo — nie odnosi się do naszyoh dziel- 
nio; W. Ks. Poznańskiego i Prus Zachodnich. 
Skutkiem tego prawne stosunki w dziedzinie 
szkolnej u nas wcale nie istnieją, lecz rządzą 
nami wyłąoznie władze administracyjne według 
dobrej lub złej wolL Na zapytanie wystosowane 
do p. ministra w komisji, czy wymieniona ustawa 
rozszerzoną zostanie w najbliższym czasie także na 
nasze dzielnice, lub ozy zostanie wydaną podobna 
ustawa, dano od stołu odpowiedź wymijającą, 
z której sądzić można, że ministerjum 
oświaty nie zamierza bynajmniej 
uregulować u nas prawnie utrzyma­
nia szkół ludowych. My jednak żądamy 
stanowczo w dziedzinie szkolnej sto­
sunków prawnych i nie chcemy słuohaś 
o łasce i samowoli administracyjnej

(Bardzo słusznie! — na ł. p.)
Dlatego proszę p ministra usilnie, aby raz 

jeszsze gruntownie namyślił się nad tą sprawą 
i postarał się o to, aby pod względem utrzyma­
nia szkół zapanowały u nas stosunki prawne. To, 
co powiadamy obeonie jest, po prostu szy­
derstwem z samorządu, gdyż skutkiem 
jednostronnych rozporządzeń regiencji skład dozo­
rów szkolnych jest tego rodzaju, że nasze gminy 
szkolne wyzute są z prawa.

(Bardzo słusznie! — na Ł p.)
Szkoły opierają się u nas na zasadzie wyzna­

niowej. Możnaby więc przypuszczać, że gminy 
przy uporządkowaniu zewnętrznych spraw szkol­
nych reprezentowane bywają tylko przez ludzi 
posiadających ich zaufanie. Ale rząd rozporzą­
dzeniem regiencyjnym z dnia 15. listopada 1903. 
r. zarzuca naszym społecznościom szkolnym trzech 
stałych, zależnych od regiencji członków, z któ­
rych dwóch prawie nigdy nie należy do wyznania 
odnośnej społeczności i nie broni jej interesów. 
Regencja nadaje im prawo głosowania we wszy­
stkich sprawach i tym sposobem prawo obrony 
uprawnionych interesów gmin czyni zupełnie ilu­
zorycznym przez głosy stałych członków, nie na­
leżących do wspólności prawnej odnośnej spo­
łeczności.

Jestem więc tego zdania, że p. minister, do­
póki utrzymanie szkół i wszystkie z tym złączone 
sprawy nie doznają pewnego prawnego uregulo­
wania, przynajmniej w drodze administracyjnej w 
stosunkach tych zaprowadzi rozumne i konieczne 
zmiany.

Rozumna nauka i świadome celu wychowa­
nie młodzieży w szkołach ludowych możliwymi są 
tylko wtenczas, jeżeli pomiędzy Kośoiołem, gmiaą 
a szkołą zachodzi ścisły związek harmonijny. 
W dzielnicach polskich związek ten jest zupełnie 
zerwany przez przewrotny i bezcelowy system 
szkolny.

Przyczyną rozdziału pomiędzy Kośoiołem a 
szkołą jest przedewszystklm udzielanie nauki

JKały Jeljeton.
O sprowadzenie zwłok Słowac­

kiego do krają toczy się ożywiona dyskusja; 
sprawa ta dojrzała o tyle, że spodziewać się na­
leży, iż w istocie w roku jubileuszowym — 1909. 
— zwłoki Wieszcza będą już na ziemi ojczystej.

Świeżo odbyło się we Lwowie pod prze­
wodnictwem Adama Krechowieckiego trze­
cie posiedzenie komitetu urządzającego obchód 
setnej rocznicy urodzin Jnljusza Słowackiego.

Głównym tematem obrad była w pierwszym 
rzędzie sprawa ¡przewiezienia zwłok 
poety do kraju. Sekretarz prof. dr. Hahn, 
podał do wiadomości obecnych, że prezydjum 
komitetu wystosowało pismo do prezesa francu­
skiego gabinetu Clćmenceau, w celu usunięcia 
trudności prawnych, na jakie przewiezienie zwłok 
napotyka. Pismo to, podpisane przez prezydjum 
miasta, jako też przez prezydjum komitetu, wręczy 
panu Clćmenceau osoba, uproszona przez komitet

Na ankietę krakowską w sprawie wyboru 
miejsca złożenia zwłok poety postanowiła sekcja 
jednogłośnie odpowiedzieć, że miejscem złożenia 
zwłok poety powinien być Wawel — zgodzono się 
też na to, że osobnych list składkowych w tym 
celu komitet lwowski nie wyda.

Drugim punktem obrad była sprawa pomnika. 
Po dłuższej, ożywionej dyskusji nchwalono wnieść 
podanie do namiestnictwa lwowskiego o pozwole­
nie zbierania składek na pomnik. Upoważniono 
nadto prezydjum do wydania odezwy, zachęcającej 
społeczeństwo do zbierania składek na pomnik.

Co dotyczy miejsca, w którym zwłoki mistrza 
będą złożone, to zdaje się przechylać opinja na 
korzyść Krakowa,

Akademicki komitet dla sprowadzenia 
zwłok Juljusza Słowackiego do kraju niezależnie 
od rozpisanej przez się ankiety, postanowił zebrać 
pewne konkretne dane co do projektowanego prze­

zeń pomieszczenia popiołów wieszcza na Wawelu. 
W tym celu prosił komitet szereg znanych archi 
tektów i znawców sztuki, by ci wypowiedzieli 
swoje zdanie, jako najkompetentniejsi w danej 
sprawie. Na posiedzenie to przybyli między inny 
mi dyrektor Hendel, pod którego kierownictwem 
odnawia się Wawel, Feliks Jasiński, znany mece­
nas i znawca sztuki — zwłaszcza japońskiej, — 
Kopera, dyrektor Muzeum Narodowego w Krako­
wie i radca Żawiejski.

Po długiej, wyczerpującej dyskusji zgodzono 
się na to jednomyślnie, że na razie pod uwagę 
może być brana jedynie sama katedra. Co do 
pomysłu wystawienia Słowackiemu mauzoleum, 
czy to w obrębie zamku wawelskiego, czy też 
samej góry, wobec rozłożonej na kilkanaście, lub 
może kilkadziesiąt lat restauracji Wawelu, jak ró­
wnież wobec pewnych, nierozstrzygniętych w tym 
względzie kwestjl, nie możnaby podać na razie 
żadnych konkretnych wniosków. Co się zaś tyczy 
katedry, to po wyczerpujących wyjaśnieniach ze 
strony dyrektora Hendla, że na budowę krypty w 
rodzaju Mickiewiczowskiej pod katedrą miejsca już 
nie ma, jak i wobee podniesionych skądinąd, ze 
względów czysto artystycznych zarzutów przeciw 
takie) krypcie, zgodzono się na projekt dyrektora 
Kopery, by, idąc za wzorem grobowców z epoki 
odrodzenia, pomieścić popioły poety nie 
w podziemiach, ale w samym kościele 
katedralnym na Wawelu, w odpowie­
dnio wykonanym sarkofagu. Chodziło 
tylko o zaprojektowanie odpowiedniego miejsca.

Członkowie ankiety przy szczegółowym rozej­
rzeniu się po katedrze, przyszli do przekonania, 
że jedynym miejscem, nadającym się na ustawie­
nie takiego sarkofagu, byłby drugi łuk nawy po­
łudniowej (prawy łuk między pomnikiem królowe 
Jadwigi, a grobowcem Kazimierza Wielkiego.) — 
Miejsce nadaje się wspaniale na ten cel ze wzglę­
du na położenie, rozmiary, światło itd. Chodziłoby 
tylko ojewentualne pozwolenie pomieszczenia zwłok 
Słowackiego w katedrze, to zaś zależy wyłącznie

od kapituły krakowskiej. W tym też kierunku po­
stanowił komitet skierować na razie swoją dzia­
łalność.

Sfinks, mii s:ęcznik, rocznik I. — zeszyt I 
Warszawa. Skład główny na Rzeszę w księgarni 
J. Leitgebra i Sp. w Poznaniu, ul. Wilhelmo- 
wska 18- Warnnki prenumeraty: rocznie 18 mk., 
kwartakie 4,50 mk.

Już nasz feljetonista warszawski, Topór, 
wspomniał w swych ostatnich „Odgłosach z War­
szawy“ o tym wydawnictwie. Od siebie dodajemy 
to tylko, że nowe to wydawnictwo jest na wskroś 
wytwornym, a sprawia wrażenie w najwyższym 
stopniu dodatnie. O ile utrzyma się ono na tym 
samym poziomie, co zeszyt pierwszy, to znaczenie 
jego dla kultury naszej będzie bardzo dużym i 
bezsprzecznym.

Już sueby spis zawarty na dwustu blisko 
stronicach treści jest dość wymownym, aby wyra­
zić, że to wydawnictwo pierwszorzędne.

Słowo wstępne p. n. .,Lecz zaklinam — 
niech żywi nie tracą nadziei“ zawiera krótki 
program wydawnictwa, wskazuje na znaczenie 
pielęgnowania kultury dla rozwoju narodowego — 
na cel, do którego Sfinks chce się również 
przyczynić. Z kolei Wł. Bukowiński w artykule: 
„Setna rocznica Słowackiego“ oraz Wiktor Go mu­
lich i „Relikwja dla Warszawy“ omawiają sprawę 
znowu aktualną, a mianowicie sprowadzenie zwłok 
Słowackiego do kraju wobec zbliżającej się setnej 
rocznicy zgonu Wieszcza; Gomulicki staje w żywo 
napisanym artykule w obronie hasła rzuconego 
przez Antoniego Górskiego, autora Monsal- 
watu: „Słowacki dla Warszawy 1“

Artykuł p. n. „Nad świeżym grobem 
poety“ jest wstępem do części poświęconej pa­
mięci Wyspiańskiego; z kolei poświęcają swe 
wspomnienia pamięci Zmarłego: Stanisław F r zy- 
byszewski, Wacław Sieroszewski, Kazi­
mierz Tejmajer, Gustaw Daniłowski, lgną-

cy Matuszewski i Marjan Wawrzeniecki; 
zamykają tę część dwa utwory Wyspiańskiego, a 
mianowicie ,,Hymn Veni Creator“ oraz monolog 
Iofantki z Cyda. Zwłaszcza wspomnienie Przyby­
szewskiego tchnie tym, co chwyta za serce; « 
całą szczerością, bez cienia sztuczności lub gonie; 
nia za tanim efektem, przyznaje Przybyszewski 
zasługi Wyspiańskiemu, które dotąd przypisywano 
niesłusznie Przybyszewskiemu. Również Wyspiań­
skiego dotyczą dwa obszerniejsze studja a miano­
wicie Nowaczyńskiego: Greckie tragiedje 
Wyspiańskiego i Adama Grzymały Siedlec­
kiego: Metamorfozy Cyda; z pewnym żalem 
czyta się, przebiegłszy kartki tych dwuch prac: 
słowa: dokończenie nastąpi...

Poezja zabiera sporą część Sfinksa; d°' 
żyły się na nie utwory: Konopnickiej, Go- 
mulickiego, Orkana, Bukowińskiego, 
Staffa, Markowskiej, Nawrockiego» 
Kreczmara, Miłkowskiej, Dzierżanow­
skiego, Tetmajera, który dał nowy obrazek 
ze swego cyklu: Na skalnym Podhalu; części tej 
dopełniają Aischylosa: Ofiary, w przekładzie K»' 
sprowicza.

Studjum Edwarda Abramcwskiego- 
Świadomość zapomnianego; Oceny i sprawozdań»» 
Zagadnienia wiedzy i życia; Teatr; Sztuki plasty­
czne; Przegląd prasy; Dodatki artystyczne *• 
cały ten obszerny dział zamyka pierwszy zeazj 
Sfinksa.

Wszystko, co w nim zawarte, jest jasne 
nie ma w niim tego pseudo-mistycznego z ' 
puszczania się w głębiny duszy. Nowe czas ‘ 
pismo obejmuje spuściznę po Chimerz_ę, kto J 
wydawnictwa przed kilku zaledwie tygodniami 
przestano, i w tym kierunku będzie zapewne p 
cowało, może mniej dążąc ku wyżynom zbyt ) 
niosłego arystokratyzmu literacko artystyczne? ’ 
a bardziej zstępując ku rodzimym szlakom » 
gonom ojczystym.



religji o nas w języku dla gmiuy, Kościoła i 
dzieci niezrozumiałym.

(Bardzo sluaziie! — na ł. p.)
Od lat dziesiątków ubiegaliśmy się o to u

rządu z całą eaergją, a mimo to aie zdołaliśmy 
się porozumieć z rządem. W zeszłym roku po­
święciliśmy cały dzień rozprawom nad tzw. straj­
kiem szkolnym, który stłumiono gwałtem, 
ale żądło pozostało na długi czas w sercach 
gmin, niezadowolenie w sercach rodziców i dzieci, 
pokrzywdzonych środkami rządowymi Niechaj 
rząd o tym nie zapomina, i postara 
się o to, aby coś podobnego się nie 
powtarzało!

(Bardzo słusznie! — na L p.)
Rząd sam przyznał Kościołowi pewne ustęp­

stwa, udzielając mu większej swobody w udziela­
niu nauki przygotowawczej do sakramentów św. o 
ile dopomódz w tym może szkoła. (Tu mówca 
odczytuje znane rozporządzenie naczelnego prezesa 
W. Ks. Poznańskiego z dnia 4. września r. z.)

Mimo dobrych chęoi rządu rozporządzenia 
tego w praktyce przeważnie zastosować odpowie­
dnio nie można. Rozporządzenie pomyślane jest 
tak, ażeby wszystkie dzieoi z gminy kośolelnej, 
z miasta i ze wsi pobierały razem naukę przygo­
towawczą w oznaczonych bliżej dwuch dniach 
w godzinach przedpołudniowych. Nie powiedziano 
oczywiśoie, ozy nauka przygotowawcza ma się 
odbywać regularnie w lokalach szkolnych. Zależy 
to dopiero od osobnego porozumienia się powia­
towej władzy szkolnej i regiencjl z odnośnym 
księdzem.

Według rozporządzeń ministerialnych i re- 
giencyjnyoh wolno udzielać lokali szkolnych dla 
nauki przygotowawczej do sakramentów św. tylko 
wtenczas, jeżeli regularna nauka szkolna przez to 
nie doznaje przeszkody. Od tego zależy po części 
zastosowanie się do rozporządzenia naczelnego pre­
zesa z roku zeszłego.

Mówca przytacza wypadki z Poznania i 
Środy, w których władze szkolne, albo wcale nie 
udzieliły lokali szkolnyoh do kościelnej nauki 
szkolnej, albo udzieliły ich pod takimi warunkami 
że dzieci wiejskie korzystać z nauki nie mogły 
i mówi dalej tak:

Prosiłbym więc usilnie p. ministra, aby pod 
tym względem dzieci wiejskich i miejskich nie 
traktowano nierówno, mianowicie, żeby dzieoi 
wiejskie w dniu kościelnej nauki przygotowawczej 
zupełnie zwalniano ze szkoły, tak że księża mogli­
by w razie potrzeby uczyć dzieoi więcej niż dwie 
godziny i bez różnicy wieku dzieci.

Dalej zwracam p. ministrowi uwagę na to, 
aby, skoro naukę języka polskiego prawie z wszy­
stkich szkół Księstwa wykluczono, pozostawiono 
przynajmniej rodzicom swobodę nauczania dzieci 
prywatnie po polsku. Dziwnym jest wogóle i 
sprzeciwiającym się prawom natury, 
że w szkole ludowej język ludu, język rodzi­
ny nie jest przedmiotem nauki.

(Bardzo słusznie! — na ł. p.)
Ale skoro już istnieje system przewro­

tny i sprzeciwiający się kulturze, 
który wypiera język ojczysty dzieci ze szkoły, 
sądzę, że władza szkolna powinna pozostawić ro­
dzicom zupełną i nieograniczoną swobodę, żeby 
mogli prywatnie kazać udzielać dzieciom swoim 
nauki języka polskiego, przez kogo zechcą. Obec­
nie wolno udzielać nauki prywatnej tylko wten­
czas, jeżeli władza miejscowa na to pozwoli, a 
władze miejscowa po prostu odmawia pozwolenia 
i dzieci muszą własnego języka uczyć 
się potajemnie. Taki stosunek nie go­
dzien jest państwa kulturalnego. To 
są poprostu stosunki oburzające!

(Bardzo dusznie! — na ł. p.)
Jeżeli państwo zarządzeniami swymi wyklucza 

język ojczysty dzieci ze szkoły, to powinno pozo­
stawić rodzicom zupełną swobodę zadecydowania, 
w jaki sposób przyswoić mają dzieciom język, 
którym mówią w domu i który słyszą w kościele, 
bez osobnego przyzwolenia i dozoru władzy.

(Bardzo słusznie! — na ł. p.)
Pan minister ma wprost moralny obowiązek 

oddziaływania pod tym względem na władze miej­
scowe i prowincjalne, aby pozostawiły rodzicom na 
tym polu zupełną swobodę działania. Zachodziły 
wypadki, że panie za udzielanie nauki 
języka polskiego musiały udawać 
się do więzienia,

(Słuchajcie! słuchajcie! — Da ł. p.) 
ponieważ nie mogły zapłacić wysokich kar pie- 
n’ężnych nałożonych na nie za to, że bez pozwo 
1 tnia władzy uczyły dzieci języka ojczystego.

Chciałbym jeszcze zwródć uwagę p. ministra 
na naukę religji udzielaną w języku 
niemieckim. Ody wybuchł u nas strajk 
szkolny, panowie minister Studt i dyrektor mi­
nisterialny Schwartzkopff starali się okazać władzy 
kościelnej pewną życzliwość, przyrzekając, że 
nauka przygotowawcza do Sakramentów św. 
uzyska większą swobodę i że nauka religji 
w języku niemieckim odtąd nie zo­
stanie rozszerzoną na dalsze szkoły, 
oprócz tych, w których już ją zaprowadzona 
O ile mi wiadomo, ostatniego przyrze­
czenia dotrzymano. Od października 1906. 
roku nie zaprowadzono w żadnej dalszej szkole 
W. Ks. Poznańskiego nauki religji w języku nie­
mieckim.

Ale to bynajmniej nie wystarcza. Należy 
postarać się o to, żeby w tych szkołach, w któ- 
ryoh dzieci dostatsczaie po niemiecku nie rozu 
mieją, a w których mimo to nauka religji wykła­
daną bywa po niemiecko, uwzględniono znowu 
prawa Języka ojczystego, jak działo się dotychczas,

(Bardzo słusznie! — na ł. p) 
i jak wogóle być powinno we wszystkich szkołach 
bez wyjątku. — To, czego żądam odpowiada w 
zupełności prawidłowej interpretacji rozporządzenia 
z dnia 27. października 1872. r. na podstawie 
którego w dzielnioaoh naszyoh zaprowadzono na­
ukę w języku niemieckim wbrew woli Kościoła 
i rodziców.

Na poparcie twierdzenia swego przytacza 
mówoa własną interpelaoję ministra oświaty Falka, 
złożoną dnia 16. grudnia 1873. r. i mówi dalej 
tak:

Pan minister może nam wierzyć, że jako 
duszpasterze nie będziemy tutaj przytaczali rzeczy 
niezgodnyoh z prawdą. Zapewniam ministra, że 
w parafji mojej, gdzie nauka religji udzielaną by­
wa na średnim i wyższym stopniu w języku nie­
mieckim, większą część dzieoi nauki tej nie ro 
zumie.

(Słuohajoie! słuchajcie! — na ł. p)
Mimo to rząd obstaje przy swoim zapatry­

waniu i właśnie powołując się na przytoczone wy­
żej rozporządzenie z r. 1872. każę udzielać nauki 
religji na wyższym i średnim stopniu w języku 
niemieckim. Takim sposobem prowokuje się wprost 
rodziców do atanowozego oporu i nie można się 
dziwić, jeżeli nie przebierają w środkach.

(Bardzo słusznie! — na ł. p.)
Pan minister powinien pamiętać o tym, że 

narody są tworami historji i noszą osobne piętna. 
To też każde państwo ma obowiązek popierania 
języka ojczystego odnośnej ludności krajowej w 
w szkole i otaczania go szczególniejszą opieką.

(Bardzo słusznie! — na ł. p.)
Odzie to się nie dzieje, tam o rozwoju praw­

dziwej kultury i wykształcenia nie może być 
mewy!

(Bardzo słusznie! na ł. p.)
Żądamy, aby dzieci nasze we wszystkich 

szkołach, od szkoły ludowej począwszy doprowa­
dzone zostały w znajomości języka niemieckiego 
możliwie daleko. Ządą tego również każdy ojciec 
rodziny. Ale oel ten, M. P., osięgnąć można 
także wtenczas, jeżeli w szkole ludowej i wyższych 
szkołach w równej mierze przyswaja się uczniom 
język ojczysty, język gminy, język rodziny, język 
Kościoła.

(Bardzo dusznie! — na ł. p.)
Szkoła ludowa i szkoła w ogólności jest na 

to, aby uczyła ludność według jej indywidualno­
ści, tak jak ludność nauki tej potrzebuje dla 
swoich celów i dla swego bytu. Pau minister 
zdobyłby sobie wielką zasługę, gdyby wstrzymał 
ów niezgrabny, przewrotny i nieszczęsny prąd, 
żądający zgiermanizowania dzieoi naszyoh przez 
szkołę. Gdyby p. minister pod tym względem 
postarał się o zupełną i ostateczną zmianę, za­
skarbiłby sobie pełną wdzięczność ludności pol­
skiej i w sercach jej pozostawiłby pomnik trwał 
szy od śpiżu. Życzę p. ministrowi, aby mu się 
to w całej pełni udało w interesie ludności i pań 
stwa, żeby uspokoił i zadowolił ludność poi 
ską, co przyniosłoby zaszczyt jego admini­
stracji.

(Żywe brawa na ł. p.

Z Sejmu pruskiego.
Berlin, 14 lutego

(P. B. P.) Trzeci dzień ogólnej dyskusji nad 
etatem oświecenia rozpoczął się obszerną mówi

konserwatysty Strosssra — przeciwko 
) o 1 a k o m. Mówoa zwiódł się szozególnie prze­

ciwko wygłoszonej w kwietaiu ub. r. mowie ks. 
prał. Jażdżewskiego, w której tenże na pod­
stawie zebranego materjału wysunął wniosek, że: 
gdyby polaoy pod panowaniem pruskim mieli tyle 
swobód pod względem narodowym, ile Rusini pod 
janowaniem polskim w Galicji, to polaoy z tych 
iwobód byliby zapełnię zadowoleni Strosser osi­
uje udowodnić, że twierdzenie to ks. prał. Jaż­

dżewskiego jest — niesłuszna Dowody, które 
przedstawia, to listy prywatne, pochodzące od ru- 
sinów, to broszurki znane, pisane przez rnsinów, 
— po niemiecku przeciwko polakom. Między in­
nymi powołuje się pos. Strosser na broszurki zna­
nego wroga polaków wśród rnsinów, posła do wie­
deńskiego Parlamentu z Galicji — Romań- 
ozuka.

Powszechnie znaną jest rzeczą, że broszurki 
te napisane są — tendencyjnie i przedstawiają 
stosunki polsko-rusińskie w Galicji w świetle fał­
szywym. Pos. Strosser uważał jednakże, że matę- 
rjał przezeń zebrany jest wiarogodniejszy od urzę­
dowego materjału, na jaki powoływał się ks. Jaż­
dżewski. Nie dziw więo, że w mowie swojej zdo- 
mógł się na wniosek, że: Rusinom w Galicji jest 
nieskończenie gorzej — niż polakom w Prnsieoh.

Jako nowy moment w ogólnej dyskusji z dnia 
dzisiejszego podkreślić należy skargi na — brak 
nauczyoieli i na przepełnienie szkół. 
Jeden z mówców twierdził nawet, że setki ty­
sięcy pruskioh dzieoi tłoczy się w 
irzepełnionych szkołach. Po dwugo­
dzinnych obradach ogólną dyskusję zakończono. 
Następnie przyjęto kilka pozycji z etatu szczegó­
łowego i przystąpiono do omówienia interpelacji 
partji naojonalno-liberalnej, która się domaga, 
ażeby członkowie rodziny królewskiej, panowie 
stanu (Standesherrn) i urzędnicy państwowi po 
oiągani byli do udziału w ponoszeniu ciężarów 
gmin na szkoły. Ponieważ minister wypowiedział 
się w myśl interpelaoji, skutkiem tego dyskusja 
nad interpelaoją była krótką.

Z komisji parlameotarnej dla ustawy 
o zebraniach I stowarzyszeniach Rzeszy.

(P. B. P.) Na poiątkowym (dn. 14. b. m) 
posiedzeniu komisji ukońozono dyskusję o § 4. 
ustawy o stowarzyszeniach i zebraniaoh, dotyczą­
cym zebrań publicznych pod gołym 
niebem. Po dłuższej dyskusji uchwalono para­
grafowi temu takie nadać brzmienie:

„Jeżeli zebranie publiczne (§ 3. ustęp 1.) 
ma się odbyć pod gołym niebem, należy 
to w zameldowaniu lub w zastępującym je ogło­
szeniu publicznym wyraźnie zaznczyć.

Zebrania, mające się odbyć na placach pu­
blicznych i ulicach miast i miejscowości oraz pu­
bliczne pochody w miastach i miejscowościach 
muszą być dozwolone przez władzę po­
licyjną.

Pozwolenie ma być udzielone piśmiennia
O pozwolenie powinien prosić (nachsuchen) 

urządzający przynajmniej w 24 godzin przed roz­
poczęciem zebrania leb pochodu z podaniem 
miejsca i czasu. Pozwolenia wolno tylko odmó 
wić, jeżeli wskutek odbycia zebrania lub urzędze- 
nia poohodu można się obawiać zagrożenia 
ruchu publicznega

Zebranie publiczne w podwórzu lub 
ogrodzie, będącym w związku z lo­
kalem zebrania i płotem odgrodzo­
nym nie mają znaczenia zebrań pod 
gołym niebem.

O odmówieniu pozwolenia powinno 
się urządzającemu natychmiast udzielić 
bezpłatnego poświadczenia z poda­
niem powodów.

Zwyczajne korowody żałobne oraz pochody 
zebrań weselnych, gdzie one bywają urządzane, 
nie wymagają pozwolenia.

Centralna władza krajowa może zarządzić, że 
także inne pochody, nie mające na celu wpływa­
nia na sprawy publiczne, nie potrzebują poprze 
dniego zameldowania i pozwolenia i że pochody, 
prowadzone przez kilka miejscowości, tylko mają 
być władzy zameldowane i przez nią dozwolone.

Centralna władza krajowa może zarządzić, że 
i w jakich warunkach do zebrań pod gołym nie 
bem wystarcza zameldowanie władzy policyjnej 
zamiast starania się o pozwolenia“

9 f uchwalono w następującym brzmieniu:
„Każde zebranie, wymagające zameldowania, 

«głoszenia lob pozwolenia, musi mieć przewodni­
czącego. Przewodniczący, lob, dopóki tenże nie 
jest obranym, urządzający zebranie powinien mieć 
staranie o spokój i porządek na zebraniu. Ma on 
prawo, oświadozyć, że zebranie jest rozwiązana

Urządzająoy ma prawo, sam pnewodniozyć, 
zlecić przewodnictwo albo innemu, albo spowodo­
wać wybór przewodniczącego zebraniu samemu.

§ 6 brzmi, jak następuje:
„Nie wolno nikomu w publicznym zebraniu 

lub w pochodzie, mającym się odbyć na ulicach 
lub placach publicznych, ukazać się z bronią, 
chyba że wskutek urzędu publicznego uprawnio­
nym jest przez władza do noszenia broni lub do 
ukazania się z bronią.*

Obrady nad 9 7 chciano odroczyć aż 
po skońozemu obrad nad resztą paragrafów ustawy; 
ozłonkowie polscy komisji jednak temu się oparli. 
We wtorek d. 18 bm. zapadnie odnośna deoyzja.

Z Parlamentu.
Berlin, 14. lutego.

(P. B. P.) Pogadanka na temat .Pensja se­
kretarza stanu urzędu pocztowego Rzeszy< to­
czyła się dziś w parlamencie w dalszym ciągu. 
Ogólnie wszysoy popierają żądanie przywróoenia 
tańszych opłat za przesyłki miejscowe i z małymi 
wyjątkami żądanie kończenia ekspedycji paczek 
ogólnie, nie tylko w soboty i dni przedświąteczne, 
o godzinie 6. wieczorem.

Od stołu rządowego odpowiedziano, że po­
lepszenie stanowiska urzędników poczty ma się 
uskutecznić razem z projektowanym ogólnym po­
lepszeniem penBji urzędników, że także sprawa 
tańszych opłat przesyłek miejscowych jest przed­
miotem obrad w urzędzie poczty, że jednak ry- 
chlejszy termin co do przyjmowania paozek przed 
niedzielami i świętami narazie nie da się prze­
prowadzić.

Co do dodatków kresowych w dziel­
nicach polskich mówca Centrum, poseł Ham- 
maoher, oświadczył, że stronnictwo jego z za­
sady je odrzuca, podczas gdy naojonał-liberał 
Beck twierdził, że odmówienie tych zapomóg 
urzędnikom poczty, byłoby niesprawiedliwością 
wobec uchwalenia ich dla urzędników pruskioh; 
zapomogi te mają być — nie wynagrodzeniem za 
szykanowanie polaków przez pocztę, jak to tu po­
wiedziano, lecz wynagrodzeniem za szy­
kany, których cl urzędnicy dozna- 
wają od ludności polskiej! Słowa te 
odbiły się głośnym echem (»Brawo !<) na ławach 
nacjonał-liberałów.

Do głosu był jeszcze, oprócz dwóoh innych, 
zapisany poseł Kulerski; ponieważ jednak 
pora już była spóźniona, wicemarszałek zapropo- 

| nował odroczenie obrad, na co się chętnie zgo- 
I dzono. Następne posiedzenie w sobotę o godz. 11.

Przegląd tygodniowy.
Dzieje Bloku dały się w ostatnim czasie 

liberałom szozególnie we znaki. Tym razem był 
minister oświaty pan Holle powodem wielkiego 
rozgoryczenia i bolesnego rozczarowania dla libe­
ralnych uczestników większości rządowej. Gdy 
swego czasu p. Studt otrzymał dymisję, okrzy­
czano to jako wielki tryumf idei liberalnej w erze 
Bloku, następcę jego, Hollego witano, nie wpraw­
dzie jako nowego apostoła wolności, ale bądżoo- 
bądź jako człowieka „bez uprzedzeń4, jako zwo­
lennika „zdrowego postępu“, Czekano na refor­
my. Ale czekano nadaremnie. O ministerstwie 
oświaty było zupełnie cicho, p. Holle nie dał 
znaku życia o sobie. Ostatecznie i najwięksi jego 
wielbioiele przyszli do przekonania, że p. Holle 
to absolutne zero, przeciętny biurokrata, jak wielu 
innych, nic więcej.

Ale przyszło jeszcze gorzej. Pan Holle, któ­
remu tak dobrze było w zacisznym gmachu mi- 
nisterjom oświaty, że nosa na zewnątrz nie wy­
chylił, musiał wreszcie wystąpić na arenę publi­
czną przy obradach nad swoim etatem. Wszyscy 
z zaciekawieniem czekali odezwania się cichego 
ministra. I rzeczywiście, to co powiedział było

(Ciąg dalszy w Dodatku.)

Lew Łr. Tołstoj.

Po co?
Opowiadanie z epoki polskiej rewolucji 1830 roku. 

(Ciąg dalszy.)
Car Mikołaj I. często bywał na paradach, 

mustrach, manewrach, uczęszczał na maska­
rady, kręcił się około strojnych kobiet, bez 
żadnej potrzeby włóczył się po całej Rosji, 
napędzając strachu ludziom; zamęczając na 
śmierć konie. Zdarzało się, że któryś z świad­
ków — szepnął słówko za złagodzeniem doli 
dekabrystów i polaków, których całą winę 
stanowiła gorąca miłość ku ojczyźnie; miłość, 
którą on, car, nad wszystko wysławiał — 
wtedy pierś Mikołaja wzdymała się i z oczami 
utkwionymi gdzieś w nieskończoność, odpo­
wiadał krótko:

»Niechaj posłużą zawcześnie na łaskę«.
Wydawało się przytym, że on jeden wie 

z pewnością, kiedy nie będzie »zbyt wcze­
śnie«. A najbliższe jego otoczenie, wszyscy, 
którzy siadali za jego stołem — gienerałowa, 
dworacy, kobiety — wszyscy byli przejęci 
uznaniem dla ostrożności, mądrości i przeni­
kliwością wielkiego człowieka.

Zycie Migurskich obfitowało jednak w ra­
dości, bardziej, niż w strapienia przez pier­
wszych lat 15. Niespodziewanie spadł na

nich straszny cios. Zachorowała córeczka, w 
dwa dni później położył się pierworodny. Trzy 
dni męczył się w gorączce — bez pomocy 
lekarskiej — w Uralsku nie było doktora — 
czwartego dnia umarł. Po dwuch dniach nie­
pokoju córeczka wydała ostatnie tchnienie.

Ta strata podwójna zupełnie zbiła z nóg 
Albinę. Po pogrzebie dzieci, ta kobieta, za­
wsze energiczna, przejmująca się najdrobniej­
szymi szczegółami życia codziennego, oddała 
całe gospodarstwo Ludwice. Ogarnęło ją ja­
kieś odrętwienie. Całymi godzinami siady­
wała bez ruchu, patrząc w przestrzeń, lub 
szybko chodziła tam i z powrotem po swym 
pokoiku — zanosząc się łzami, nie zwracając 
uwagi na błaganie męża i starej piastunki. Je­
dyną prośbą, jaką miała, było, żeby ją zosta­
wiono w spokoju. Latem spędzała całe dnie 
na cmentarzu, na mogiłce dzieci. Siadywała, w 
męce wyobrażając sobie, coby przyszłość przy­
niosła, gdyby dzieci żyły.

Dumania jej przerywał mąż, lub Ludwika, 
wracała wtedy do domu po to, by nazajutrz 
znowu pójść na cmentarz.

Szczególnie bolesnym było poczucie, że 
lekarz mógłby był uratować jej dzieci.

— Po co to wszystko ? Po co ? — za­
pytywała się po tysiąc razy. — Józiek i ja 
marzyliśmy tylko o tym, aby żyć w warunkach, 
w których się urodziliśmy, w których żyli nasi 
dziadowie i pradziadowie: pragnęliśmy żyć ra­
zem, kochać dzieci i wychowywać je na ucz­

ciwych ludzi. W tym Jóźka zsyłają, męczą, 
mnie odbierają to, co mi jest droższym od 
światła słonecznego. Po co? po co?

Często rzucała to pytanie Bogu i ludziom, 
bez nadziei na odpowiedź. Tymczasem brak 
odpowiedzi uniemożliwił jej życie — poprostu 
zamierała. Zesłanie i ubóstwo, które dotych­
czas okraszała kobiecym wdziękiem i gustem, 
stawała się teraz nieznośnym i dla Migurskiego, 
który cierpiał wraz z nią, a nie mógł jej pomóc.

VII.
W tych smutnych chwilach przybył do 

Uralska polak Kossołowski, oskarżony o 
organizowanie wraz z księdzem Sierocińskim 
masowej ucieczki polaków z Sybiru.

Podobnie jak Migurski i tysiące innych, 
Kossołowski został zesłany za to, że chciał 
pozostać tym, kim się urodził — polakiem. 
Przyjmował udział w powstaniu; teraz skazano 
go na karę cielesną i oddano w rekruty do 
pułku, w którym służył Migurski. Kossołowski, 
niegdyś profesor matematyki, był człowiekiem 
wysokiego wzrostu, szczupłym, o zapadłych 
policzkach i gęstych pochmurnych brwiach. 
Mówił powoli, równym, głębokim basem.

Pierwszego zaraz wieczora, spędzonego 
u Migurskich, Kossołowski opowiedział szcze­
góły spisku Sierocińskiego. Ksiądz ów orga­
nizował tajne stowarzyszenie, obejmujące cały 
Sybir. Miało ono przy pomocy polaków, słu­
żących w armji i w pułkach kozackich uwol­

nić wszystkich więźniów, zdobyć artylerję w 
Omsku i powołać wszystkich wygnańców do 
zbrojnego powstania.

— Czyż to możliwe? — spytał Migurski.
— Najzupełniej. Wszystko było wybornie 

obmyślone, przygotowania poczynione. Cały 
Sybir był w naszych rękach. Ruch miał się 
zacząć wiosną, równocześnie na całym obsza­
rze. Plan był opracowany i przygotowany do 
najdrobniejszych szczegółów. W razie powo­
dzenia, Sybir odrywał się od Rosji, stawał się 
niezależny. W razie niepowodzenia, spiskowcy 
mogli uciekać w stepy kirgiskie, do Taszkien­
tu lub Buchary, stamtąd do Indji. Wszystko 
było zapewnione, nie można było wątpić o 
powodzeniu. Sierociński był duchem niezmier­
nie silnym, bogatym, czarował i podbijał 
wszystkich i wszystko. Nie mógł przegrać 
bitwy. Ale znalazło się dwuch zdrajców. Wy­
dali nasze plany. Zamiast zwycięstwa i wolno­
ści przyszedł pogrom dla setek ludzi i zguba 
dla Sierociśskiego.

— Czy go stracono? — spytał Migurski.
— Nie inaczej. Tak, jak oni zwykle zabi­

jają. Pałkami! — odpowiedział Kossołowski. 
7000 uderzeń pałkami. Widziałem wszystko — 
ciągnął dalej, jeszcze bardziej nachmurzając 
brwi. I powoli zaczął opisywać kaźń, której 
był szczegółowo świadkiem od pierwszej do 
ostatniej chwili w roli współoskarzonego.

(Ciąg daiaiy nastąpi.)



W piątek, 14. b. m. o godzinie 6. po południu zasnęła w Bogu, opa­
trzona św. Sakramentami nasza najukochańsza matka, babka i prababka ś. p

Agnieszka Bauza
z domu Jankowska

w 79-roku życia, o czym donosi w smutku pogrążona
rodzina.

Pogrzeb odbędzie się z domu żałoby z Wiecanowa we wtorek, 18. lu­
tego o godzinie 9 1/t przed południem.

Osobnych uwiadomień nie wysyła się.

Pierwszorzędny zakład siodlarski,
znany z dostaw w domach książęcych, hrabiowskich i szlacheckich 

Księstwa i obczyzny, znajduje się

przy ul. św. Marcina 52-53.
Jako znane z doborowego materjału i eleganckiego wykonania, 

polecam:
Szopy i chomąta angielskie i wiedeńskie,

(Jukry) z różnemi okuciami, począwszy od 125 do 750 mk.
Siodła damskie, męskie i dla chłopców,

angielskie i wiedeńskie od 28 do 300 marek.
Baty, splcruty, mundsztukl, czapraki, Klrsey

1 filcowe, dery wełniane od 2 do 18 marek, 
dery od deszczu.

Kufry trzcinowe, skórzane i żaglowe od 2,50 do 120,00 mk., torby 1 torebki w nowych 
fasonach, necesery, portmonetki, wszelkie torby, teki do akt, szkół, weksU 1 t. d.

Zamówienia uskuteczniam odwrotnie. > pnr) PllliMńclzi
P. S- Jedyny gieneralny w Księstwie zastępca Ra siodła . T Z . * ®9 .. .

patentowe (Szameitat-Reform), na które udzielam wszelkiej skład i fabryka wyrobów .aiodlarakich. 
gwarancji, również wszelkich objaśnień co do „Patentu“. Telefon 1060.

Na -dniu 14. b. m. zasnęła w Panu
ś. p.

Franciszka z lastrzembskich Kempf.
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, 17. 

b. na. o godzinie 3. po poł. z zakładu św. 
Józefa, przy ulicy Piotra. W ciężkim smutku 
pogrążona

rodzina.

riłody człowiek
z jednoroczną praktyką gospodarczą potrzebny od 
1. kwietnia r. b. przy pensji 400 mk. (bez prania) 

jako urzędnik. Zgłoszenia przyjmuje
Zarząd majętności Sielec pod Jutrosinem.

8
!?

Tadeusz Borna «Wlekarz-dentysta
Poznań, ul. Wiktorii 18. wprost. Beri.

przyjmuje od 9—1, 3-6. 
w niedzielę 10—12.

& & &
K
Xi

Antoni Bose
Poznań, Bazar telefon 381.

Skład papieru
Fabryka rejestrów gospodarczych

książek kontowych i tytek
Wielki wybór

tapet, linoleum i rozet
Drukarnia, Litografja

Pankalla & Krenz
—-  Przedsiębiorstwo -—
melioracyjne i miernicze

ni. Wiktorii 2. POZNAŃ Telefon nr. 819
Żyrokonto w Banku Związku Spółek Zarobkowych
wykonuje pod dozorem rządowych mierników 

i inżynierów kultury.
1) roboty drenarskie na większych i mniej­

szych majątkach, zawiązywanie spółek dre­
narskich i wodnych.

2) melioracje łą0 rzez nawodnianie i osu­
szanie (kultury murszowe.)

3) pomiary katastralne, gospodarcze, landszaf- 
towe, regulacje granic itd.

W lutym r. b. otwieramy drugie biuro 
w Torunia ul. Fryderykowska 14.

a

0

Pomocnik
księgarski

rutynowany potrzebny od 
kwietnia b. r.

Ucznia
przyjmie zaraz

Księgarnia Polska
W. Templowlcz

Poznań.

3 pokoje I piętra
z łazienką, nowoczesnem urzą­
dzeniem itd. od 1. 4. 08 do wy­
najęcia: Piekary nr. 7.

Do hopjnwania nut
i wszelkich prac piśmiennych 

poleca się
Piotrowski

Poznań, W. 3. Łazarz nr. 1 II p.

Kupiec
kawaler posiadający dobrze 
prosp. interes bławatny po­
szukuje dla braku znajo­
mości pań na tej drodze

żony
Panny lub młode wdowy 

z stosownym majątkiem ra­
czą z zupełnem zaufaniem 
złożyć swoje oferty pod lit 
K. S. 500. do Eksp. Kurjera 
Poznańskiego.

Dyskrecję się zapewnia.
Potrzebny jest zaraz lub od 

1. 3. 08. dzielny

ekspedient i dekorator.
R. Szczodrowskl, Nasi.,

Henryk Stolńskl.
Handel bławatów i towarów 

krótkich w Buku.

Doskonałej
dyrektryzy
poszukuję zaraz lub później 

lecz tylko pierwszorzędną siłę 
do eleganckiego stroju. Posada 
przyjemna i stała Łask, oferty 
przyjm. HI. Aacher, właśc. 
M. lsraeł, Neumark (Westpr.)

Pokój meblowany
ze stołowaniem, lub tylko 
z kawą jest natychmiast 
do wynajęcia. Łask, oferty 
uprasza się nadsyłać do 
Bksped. pisma naszego 
pod cyfrą A. A. IOO.

Doskonała okazja osiedlenia się.
We wielkiej wsi katolickiej, 

kościel. z bogatą okolicą jest do 
nabycia z powodu zmiany sto­
sunków familij., pod korzyst. 
warunkami modnie urządzony 
istniejący w miejseu od lat 60. 
w najlepszym położeniu
skład bławatów 1 garderoby,
z 2 piętr., masywnie zbudow. 
domem mieszk Przejęcie tow 
nie jest koniecznem. Dla po­
czątkujących polaków-katolik, 
otwiera się pewna egzystencja. 
Of. upr. się nadsyłać pod lit 
F. 18 do Eksp. Kurj Pozn.

Baczność!

I

Hotel George
we Lwowie,

zupełnie odnowiony i rozszerzony, jest do wydzier­
żawienia począwszy od 1. kwietnia 1908.

Bliższych szczegółów i warunków udziela 111
Towarzystwo wzajemn. ubezpieczeń Urzędników 

• prywatnych we Lwowie
jako właściciel.

ikow

Kupuję każdą ilość

Kartofli fabrycznych
i służę zaliczką 

w każdej wysokości. 
Witold 3r°dnieki
Poznań, ulica Lipowa 9«

Telefon 434.

Największy I Jedyny polski zakład
specjalnie óamsko-fryzjerskL
Wykonuję w mojej własnej pracowni wszelk.

wyroby z włosów szybko i tanio. 
Czesanie w domu 1 poza domem. 

Mycie głowy.
Dwa aparaty do suszenia włosów.

Zamówienia z prowincji wykonuję 
i wysyłam odwrotną pocztą.

Własne wyczesane włosy mogą być wy­
pracowane. - Uczenice przyjmuję każdego

P. Jankowska,
św. Marcin 78, (tuż przy placu Piotra.)

Świetna przyszłość
zapewni sobie biegły droglsta z do­
brym wykształceniem fachowym i kupiec­
kim posiadający 15—20 tys. mk. gotówki 
wstępując jako wspólnik do dobrze prospe­
rującej drogerji i chemicznego laboratorjum, 
w którym się wyrabia specyfiki drogieryjne 
zdumiewające skutkami swymi wszystkich 
odbiorców. Fabrykaty są patent., zaostrz, i 
dobrze się procentujące oraz są dobrze za­
prowadzone w całych Niemczech, można je 
również zaprowadzić bardzo łatwo i w innych 
krajach. — Kolegów, odpowiadających po­
wyższym warunkom uprasza o łask, zgłosz 
do Eksp. Kurjera pod nr. 289.

Szafy żelazne
ogniotrwałe do pieniędzy jedno i dwuskrzyd­
łowe, specjalne dla bas kościelnych I 
Spółek. Do wmurowania od Mk. 27. -- 
Kasety stal, do pieniędzy od M. 6. — Stiebela 
kasy do liczenia pieniędzy po Mk. 5,50. — 
Deski do liczenia, prasy do kopjowania 

z przytorami poleca
Firma T. Otmlanowskl.

właść.: B. Ziętkiewicz. S. Mińcikiewicz. 
Poznań — Bazar. Telefon 565

Dachówka, łapek, szkudły Jak wszelkie materiały 
na dachy w zapasie.

Pokrywanie i renowacje dachów
na

pałacach, kościołach, wieżach 1 zwy­
kłych budowlach

łupkiem, dachówką, szkudłami, metalem, tekturą 
smołowcową. Ceny przystępne i odpowiednie 
gwarancje. Referencje na żądanie od powag 
w budownictwie. Na życz, dostarczam koszto­
rysy i obliczenia. Filja mego przedsiębiorstwa 
na Król. Polskie w Słupcy (Gub. Kaliska, w 
domu p. Brauna. Dachówkę, łupek, szkudły itd. 
zawsze na składzie.

Ig. Wolniewicz.
Kostrzyn — Kostschin. Telef. nr. 36.

Moje papierosy
Noblesse Nr. 26. i Nr. 25.

są z doborowych ł pod gwarancją z naturalno aromatycz­
nych tureckich i rosyjskich tytuni. Przy zakupnie proszę uwa­
żać na powyższy

prawnie zastrżeżony
etykiet, a wszelkie podróbki odrzucić. Produkcja dzienna da
100 tysięcy papierosów

dla hurtowników pp. odpowiedni rabat.

Bessarabia Bydgoszcz
jedna z największych polskich fabryk papierosów i tytuni 
odznaczona kilkakrotnie złotymi 1 srebrnymi medalami.

właść: J. PaWlOWSkl.

yk na obuwie,
.pierwszorzędny fabrykat 

z Chemicznej fabryki
.Donator«^

Kasa oszczędności
ganku SłolnieMO-yrzemysłoweg«

Swlleckl Potocki l Sp.
pzsyjmaje na oprocentowanie wkładki każdej wysokości 
od 1 mb. począwszy płacąc od 3 do 4 I pól proc, wedle 
............ ■ ■'■ ■■ 1 umowy.

I

Do kapeluszy damskich
przyłożyłem na czas 

karnawałowy

piękne kwiaty, 
wachlarze, szale, 

paski, szyfony 
1 tiule,

które tanio polecam

F. Stęczniewski,
magazyn mód. 

Stary Rynek 70
(narożnik ul. Nowej).

Powozy mało używane (3 karety)
2, 3 i 4 osobowe, 3 półkryte. Wielki wybór nowych, 
krytych I otwartych na składzie tanio na sprzedaż.

— Warunki dogodne ---- =

największy warsztat reparacyjny.
.......... pędzony siłą elektryczną. -.......

Hitlera

Baczność!
I J. Degórski,

Małe Garbary 7. a.
fabryka powozów 

Telefon nr. 1824.

BKO

do prania

Lessiu» 
Albin,

który zupełnie zastępuje mydło. Cena paczki 25 fen.
Do nabycia we wszystkich drogerjach i składach kolonjal- 

nych. Gdzie niema na składzie, wysyła
8 paczek za 2 marki, pocztą franco,

drogerja 1 laboratorium chemiczne

aptekarza Z. Hitlera
Poznań, ul. św. Marcina nr. 20.

Nakładem i Czcionkami Nowej Drukami Polekiej G. m. b. H. w Poznaniu. — Redaktor odpowiedzialny Kazimierz Źiółkowski w Poznaniu,
(Dodatek).
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hardio interesujące, sle zarazem dla liberałów tak 
nieprzyjemne, że głośny krzyk oburzenia rozległ 
się w szeregaeh liberalnych, od najskrajniejszej 
lewicy począwszy, aż het na prawo do nacjonał* 
liberałów, sąsiadujących już z konserwatystami.

Chodziło o rozporządzenie regiencji liguickiej, 
żądające od rozpowszechnionego w Niemczech 
Towarzystwa oświaty ludowej, aby z bibliotek 
swoish wykluczyła tak »niebezpieczne« książki jak 
Haeekla, Darwina itp. pod groźbą cofnięcia sub 
weneji rządowej.

Posłowie liberalni zainterpelowall z powodu 
tego ministra i naturalnie nie oczekiwali niczego 
innego, jak że w erze liberalnej podobne zarzą­
dzenia regiencji zostaną z góry potępione. Ale 
•mylili się strasznie. Pan Holle nietylko zuch­
wałej regiencji nie zdezawuował, ale przeciwnie, 
bez ogródki wyraził przekonanie, że towarzystwo 
Uczące na pomoc rządu nie powinno takich 
wolnemyślnych książek wypożyczać, i co więcej, z 
taryunfującym uśmiechem dodał zaraz, że towa­
rzystwo to jnź się cofnęło i książki owe z re- 
giestra swego wykreśliło.

Można sobie wystawić, jakie wrażenie ta od­
powiedź zrobiła na ławach liberalnych. >To in­
deks rządowy gorszy od kościelnego!« wołali obu­
rzeni liberałowie. I z rozgoryczeniem musieli 
uznać, że znienawidzony system Studta ani o 
jotę się nie zmienił. Biedacy po niewozasie widzą, 
że przy tej całej spółce blokowej oszukano ich 
najhaniebniej w świecie. A jednak nie posiadają 
dosyć odwagi, aby z tym Blokiem zerwać. Łaska 
rządowa stała się dla nich droższą niż wszystkie 
zasady i programy liberalne. Tylko panowie 
Barth i Gerlach odłączyli się otwarcie od 
elementów rządowych i prowadzą na własną rękę 
zaciętą walkę przeciw Blokowi. Za to rzucono na 
nich anatemę. Bo i wolnomyślni mają swój in 
dehs i swoją inkwizycję.

W polityce zagranioznej rząd niemiecki 
rozwija teraz bardzo ożywioną działalność, ale 
postępuje przytym niezmiernie ostrożnie, mało 
angażuje się na na zewnątrz, a tym usilniej pra 
•uje za kulisami. Bolesne doświadczenia nabyte 
w Maroko nie poszły na marne. Pogodzono się 
już w Berlinie z myślą, że wobec przewagi an 
gielsko francusko-hiszpańskiej tam się nic nie da 
zrobić i ze zachodu zwrócono znowu baczniejszą 
uwagę na fe zw. bliższy wschód, na Bałkany.

Dzieją się tam ciekawe rzeczy. Potulna 
Aastrja, która mając dosyć do czynienia z kło 
potami wewnętrznymi, na zewnątrz małą odgrywała 
rolę i zadawalała się wcale niezaszczytną misją 
trabanta Niemiec, uznała się nagle za „państwo 
bałkańskie* i wystąpiła z programem samodziei 
uej czynnej akcji na Bałkanach. Ta nagła zmia­
na zrobiła w świecie politycznym piorunujące 
wrażenie. Od razu zapomniano o Maroku i Abdul 
Assizie, o eskadrze amerykańskiej na Oceanie Spo- 
kojnym i o nieszczęśliwej Portugalji i oczy wszy 
stkich zwróciły się na Bałkany. Po dłuższej 
przerwie kwestja wschodnia staje się znowu 
kwestją aktualną.

Śmiałe projekty kolejowe, z którymi wystąpił 
p. Aehrenthal oświadczając otwarcie, że sprawa 
reformy w Macedonji znudziła go zupełnie, spot­
kały się z opozycją przedewszystkiem w Rosji 
Sojusznik z pod Mfirzsteg z oburzeniem przyjął 
wiadomość, że Aostja cały ten traktat i całą 
reformę macedońską uważa mniejwięcej za „bum 
bug“ i że widzi realniejszą korzyść w budowie 
kolei, zastrzeżonych jej traktatem berlińskim. Ale 
i dyplomaci rosyjscy pojęli wkrótce, że gniew i 
oburzenie nic tutaj nie pomoże i wysunęli ze swej 
strony żądanie rekompensaty również w formie 
koncesji na koleje.

A tymczasem prasa rosyjska puszcza 
świat alarmujące pogłoski o zbrojeniach Turcji 
w Kaukazie, podnosi w niehogłosy lament o za­
miarach wojennych Turcji i nawołuje 
rząd do mobilizacji wojsk nsdgranicznych. Hasło 
wojny przeciw niewiernym poganom, hasło zdo­
bycia Konstantynopolu znów brzmi w powietrzu. 
Ale tego wszystkiego nie należy brać zbyt tra 
gisznie Chodzi poprostu o to, żeby zastraszyć 
biednego sułtana, żeby w opinji europejskiej 
wskrzesić widmo niebezpieczeństwa tureckiego 
a petym skorzystać z nastroju i wytargować na 
Turcji jaknajwiększe ustępstwa.

Jaką w tym wszystkim rolę grają Niemcy, 
nietrudno dociec Że w całym tym zamieszaniu 
dyplomacja niemiecka maczała palce, to nie ulega 
kwestji. Niemcy siedzą w Konstanty opolu 
mecno, mogą tam wybornie wykorzystać sytuację 
i w mętnej wodzie niejedną rybkę złowić. Zdsje 
się też nie ulegać kwestji, że nikt inny jak 
Niemcy stoją za Austrją i kieroją jej akcją w 
własnym swoim interes e. A interes ten — to 
kolej Bagdadzka i podbicie żyznych krain 
Mezopotamji.

To też na plany Anstrji bardzo sceptycznie 
patrzą Francja i Angłja, widząc w tym in­
trygę niemiecką. Niemcy starają się wszelkimi 
siłami uśpić podejrzliwość tych państw, a szcze­
gólnie Francji, i udają wobec nich najlepszych 
przyjaciół

Niedawno nawet książę proski Kitel Irydę 
rjk w przejeździe z smutnego obrzędu z Lizbony 
zatrzymał się w Paryżu i odwiedził Tum Inwa­
lidów. Ale ten fakt, któremu prasa niemiecka 
Biesłychane przypisywała znaczenie, nie zrobił na 
francuzach żadnego wrażenia. W ten sam dzień 
prezes gabinetu Clemenceau przy odsłonięciu 
Pomnika senatora Scheurer-Kestnera wy 
głosił mowę, w której uroczyście oświadczył, że 
rrancja o Alzacji i Lotaryngji nigdy

zapomni. Podobno to w Berlinie zrobiło 
pardio niemiłe wrażanie.

Z zaboru rosyjskiego.

Związki katolickie w Chełmgzczyźnie.
Donosiliśmy już krótko, że gienerał-guberna­

tor Skałon zamknął te Związki na Podlasiu. Z 
jego rozporządzenia przytaczamy główce ustępy, 
oświetlające pobudki, którymi się gienerał guber 
nator kierował.

Gubernator lubelski podał do mojej wiado­
mości, że w miejscowościach po unickich otwierają 
się różne instytnoje towarzystwa »Związek katoli­
cki w guberniach Królestwa Polskiego« i że w 
skład Zarządów Związków parafialnych, otwartych 
w os. Tarnogrodzie i we wsi Łukowie powiatu 
Biłgorajskiego zaproszeni zostali księża rzymsko­
katoliccy, względem których władza rządowa zmu­
szona była uciekać się do środków karzącyoh.

Działalność Związków parafialnych tarnogro 
dzkiego i łukowskiego, która się wyraziła w taki 
sposób w zaproszeniu w skład ich Zarządów księ­
ży rzymsko katolickich, których szkodliwy kieru­
nek jest w zupełności stwierdzony, — uznaję za 
niezgodną z widokami rządu; wobec czego ja 
uznałem za niezbędne zamknąć Związki parafialne 
w os. Tarnogrodzie powiatu biłgorajskiego i wsi 
Łukowie tegoż powiatu.

Równocześnie w celach ochrony porządku 
państwowego ja, na zasadzie przepisów o miejsco 
wościach, ogłoszonych za będące w stanie wojen­
nym uznałem za odpowiednie.

1) zamknąć wszystkie istniejące instytucje 
Towarzystwa »Związek katolicki w guberniach 
Królestwa Polskiego«, w miejscowościach nastę­
pujących :

(Tu jest wymienionych kilkadziesiąt miejsco­
wości z gubernji lubelskiej i siedleckiej).

2) Zabronić otwierania w wymienionych 
miejscowościach instytucji Związku katolickiego i 
wogóle rozprzestrzeniania na te miejscowości dzia­
łalności rzeczonego Towarzystwa.

Poleciwszy gubernatorom; lubelskiemu i sie­
dleckiemu odpowiednie w tym przedmiocie zarzą­
dzenia, uważam za pożyteczne powiadomić o tym 
Jaśnie Wielmożnego Pana.

(podp.) Gienerał-Adjutant Skał on.

Z obczyzny.

Emigracja polska do Stanów Zjednoczonych.
Świeżo wyszło z pod prasy drukowane spra­

wozdanie k< misarza ¡migracyjnego Stanów Zjedno­
czonych Ameryki Północnej, złożone kongresowi 
tegoż państwa. Książka ta (Annual Report of 
the Commissioner General cf Immigration 1907 
year) zamieszcza cały szereg interesujących da 
nych, dotyczących Królestwa. Znajdują się one 
w rubryce, poświęconej imigracji z państwa rosyj

Okazuje się przedewszystkim, iż imigracja 
z tego państwa wzrasta szybko i stale. W roku 
1907. imigranci z państwa rosyjskiego 
dzielili się według narodowości, jak następuje: 
114 932 żydów, 73 122 polaków, 28 811 li- 
twinów, 16085 rosjan i rusinów, oraz 14 311 
finów. Ogółem ze wszystkich trzech za 
borów przybyło w roku zeszłym do Stanów 
Zjednoczonych 138 033 polaków. Wyemigrowało 
zatym polaków w ioku zeszłym z państwa rosyj 
skiego więcej, niż z Galicji i Poznańskiego, razem 
wziętych.

Żydów przybyło do Stanów ze wszystkich 
trzech państw ogółem 149182.

Przybysze ci dzielili się wedłag wieku, jak 
następuje: polaków — dzieci do lat 14 przy 
było do Stanów 9602, osób w wieku od 14 do 
44 lat 125 904, osób starszych ponad 44 lata 
2527. Według płci imigranci dzielili się jak na­
stępuje: polaków — 100 700 mężczyzn
37 333 kobiety.

W końcu wreszcie zanotować warto podział 
według zajęć. Przedstawicieli Ł zw. profesji wol 
nych było wśród imigrantów polaków 273, rze 
mieślników (szewców, krawców, zecerów) 8073, 
wreszcie pozostała liczba przypadała na robotni 
ków profesji rozmaitych.

Położenie w Rosji.

Z posiedzenia Dumy.
Petersburg, 15. lutego. (TBW.) W Da­

mie wniosło wczoraj 63 posłów, przeważnie paź 
dzlernikowców, interpelację do prezesa ministrów 
w sprawie finlandzkiej. Interpelanci zapy­
tują się, czy prawdą jest, że gienerał gubernator 
finlandzki 1 sekretarz stanu w sposób sprzeciwia­
jący się prawo przedkładają wprost carowi ra­
porty ogólnego znaczenia państwowego, bez po­
przedniego przedłożenia ich prezesowi ministrów 
do zbadania. Dla czego nie spełniono woli car 
skiej, wyrażonej w r. 1899. aby połączono kolej 
finlandzką z kolejami państwowymi? Czy prezes 
ministrów użył jakichkolwiek środków przeciwko 
podobnym bezprawiom?

Koljnbakin skazany.
Petersburg, 15. lutego. (TBW.) Sąt 

w Saratowie skazał wosoiaj posła trzeoiej Dumy 
Koljubaklna, kadeta, na sześć miesięcy więzienis, 
ponieważ w mowie wygłoszonej w r. 1906, w Sa 
ratowle wzywał ludność, aby zastosowała się do 
odezwy wyborskiej.

Z Damy.
Petersburg, 15. lutego, (TBW.) Na 

wczorajszym posiedzeniu Dumy oświadczył mar­
szałek Chomjakow, że baron Meyendorf; 
złożył urząd wicemarszałka.

Wiadomości polityczne.

Z Delegacji węgierskiej.
Wiedeń, 15. lutego. (TBW) Na posiedzę

niu plenarnym Delegacji węgierskiej przyjęto cały

budżet ministerjnm wojny z kredytami nadzwy­
czajnymi. W toku rozpraw wywodził delegat 
Hoity, że nikt na Węgrzech nie zamierza na­
ruszać jednolitości armji, sni praw monarchy, żą­
dając ptdnlesienia węgierskiej idei państwowej. 
W dalszym ciągu posiedztnia rozprawiano nad 
budżetem marynarki. Delegat Szemere oświad­
czył, że Austria nie potrzebuje wielkiej marynarki, 
ponieważ nie posiada Kolonji ani wielkiego handlu 
zamorskiego. DJa tego powiększenie marynarki 
austryjackiej jest kosztownym zbytkiem. Mówca 
zaleca natomiast budowę fortec, pomnożenie kor­
pusów armji i utworzenie floty napowietrznej. W 
rońou oświadczył się Szemere przeciwko budże­
towi.

Ze strony riądu odpowiedziano Szemeremu, 
że przy rozwoju marynarki nie chodzi o paradę 

zbytek, lecz o konieczność wyposażenia flity, 
jako ozęści uzupełniającej silę obronną kraju. De­
legacja przyjęła następnie budżet wspólnego mini- 
sterjum finansów.

Położenie w Maroku.
Paryż, 15. lutego. (TBW.) Z Fezu nad- 

ohodzą groźne wieśoi. Na zgromadzeniu, w którym 
wzięło udział około 5000 osób oświadczył £1 Kit- 
tani, że £1 Merani nie cbce dostarczyć Mulejowi 
Hafidowi pieniędzy i koni i zamierza przywrócić 
panowanie Abdula Asiza. Zgrtmadzenie postano­
wiło wobec tego po upływie 5 dniowego terminu 
splądrować wszystkie demy przedstawicieli rządu, 
zatrzymać wszy stkich europejczy­
ków, aż do opróżnienia Udżdy przez 
franouzów, jako z a kł a dnikó w i skonfi­
skować posiadłości wszystkich marokańczyków, 
stojących pod protektoratem europejczyków.

Zwolennicy El Kittsniego rozwijają ożywioną 
agitację dla jego zamiarów. Przeciwko Kittaniemu 
i jego żądaniom przemawiał w pałacu rządowym 
£1 Merani do atarszych miasta, którzy oświad­
czyli się również przeciwko Kittaniemu, ponieważ 
okazał sfałszowane listy Maleją H#fida. Gdy Ma­
rani w dalszym ciągu swego przemówienia zażą­
dał natychmiastowego połączenia się z Ab dułem 
Asizem, jedni ze starszych objawili swoje niezado­
wolenie, drudzy zajęli stanowisko wyczekujące. 
Kittaniemu odpowiedziano, że pieniądze i konie 
przeznaczone dla Muleja Hafida muszą pozostać 
w mieście dla obroBy Fezu. Europejczycy i kra 
jowcy pozostający pod ich opieką, mają zatrzymać 
swobodę. Odpowiedź ta nie zadowoliła bynajmniej 
El Kittaniego.

Także z Mellili donoszą, że «śród tamtej 
szych krajowców panuje wielkie wzburzenie. Na 
rozkaz gubernatora hiszpańskiego Mariny wyru­
szyły wojska hiszpańskie do Mar Cbica i zdobyły 
miejscowość tę po krótkiej walce z krajowcami.

Admirał Philibert telegrafaje, że wedłog do 
niesienia konsula z Mazaganu krewniak ksida 
Glaoniego z Azemur wszedł do miasta tego z 500 
jeźdcami i 600 piechurami. Mimo to w Maza ga­
nię panuje spokój. Z obozu francuskiego pod Kaa­
bą Uled Said nadchodzi wiadomość, że do giene- 
rała d'Amade przybył literat francuski Houel z 
propozycjami Muleja Hafida, u którego Houel 
przebywał 4 miesiące. Mulej Hafid zamierza za­
płacić kontrybucję nałożoną szczegowi Szanja. Na­
tomiast franonzi mają się wycofać z tamtejszej 
okolicy i zachowywać się neutralnie w sporze po 
między Abdulem Asizem a Mulejem Hafidem. 
Gienerał d'Amade odpowiedział, że nie nwaźa się 
za kompetentnego do przyjęciajpodobnych propozycji.

Marokański minister spraw1 zewnętrznych El 
Mokri przybył w piątek do Harm.

Krótkie wiadomości.
— W sprawie bietów kolejowych. 

Nordd. Allg. Ztg. oświadcza, że w kołach miaro­
dajnych o zamiarze zniesienia podatku od biletów 
kolejowych nic nie wiadomo. Ze natomiast toczą 
się nBrady dotyczące zmiany podatku tego, 
oświadczyli już ministrowie w Parlamencie nie­
mieckim i Sejmie pruskim. O zaprowadzeniu 
dawniejszych biletów zwrotnych po zniżonych 
cenach i na dłnższy termin, wcale nie ma mowy.

— Anstrja a Rosja. Wiedeńskie Biuro 
Koresp. oświadcza, że doniesienie petersburskiego 
Nowawo Wremieni, według którego Austro Węgry 
ubiegają się u rządu tureckiego o wyłączne prawo 
wszystkich koncesji kolejowych w Macedonji, jest 
prostym wymysłem, a celem jego jest oczywiście 
podsycanie agitacji prasy rosyjskiej przeciwko 
Austro Węgrom.

— Zbrojenia Anglji. Na bankiecie 
londyńskiej Izby handlowej wygłosił minister 
wojny Haldane mowę, w której podniósł, że flota 
angielska z dostatecznym poparciem armji lądo­
wej wystarczy zupełnie ku obronie wybrzeży 
kraju. Ale Anglja nie jest już wyłącznie krajem 
insularnym, lecz przedstawia środowisko wielkiego 
państwa.

— Eskadra amerykańska w wypra­
wie swojej na OceaB Spokojny przypłynęła w pią­
tek po południu do Talparaisse w republice ehi- 
leóakiej. Eskadra uda się prawdopodobnie do 
jednego z portów na wyspach filipińskich.

Ze świata.
Wypadek samochodowy ks. Eitla.

Berlin, 15. lutego. (TBW.) Automobil 
księcia pruskiego Eitla Fryderyka przejechał 
wczoraj po południu w Charlottenburgu robotnika 
Schroetera, jadącego na bicykla i ranił go ciężko. 
Książę kazał natychmiast stanąć i odwieźć ran 
nego przez swego adjntanta do stacji Pogotowia 
ratunkowego. Schroeter odniósł kilka ran na rę­
kach i głowie. Prawdopodobnie uległ także 
wstrząśnieniu mózgu.

Cyklon w Ameryce.
Nowy Jork, 15. lutego. (TBW.) Gwał­

towny cyklon szalał w południowej części Stanów 
Zjednoczonych. Pod Tyde w stanie Texas kilka

osób padło cfiarą rozhukanego żywiołu. Także 
w Hattissbergu w stanie Mississippi wyrządził cy­
klon ogromne straty. Miejscowość Messville jest 
zupełni« zniszczona.

Nu śladach oszusta.
Berlin, 15. lutego. (TBW.) Według 

autentycznych informacji bankier Friedberg, który 
□ciekł z Berlina, pozostawiwszy miljonowe długi, 
znajduje się bez wszelkich środków pieniężnych 
w Londynie i codziennie zmienia mieszkanie. Nad 
pozostałym w Berlinie majątkiem Friedberga 
ogłoszono w piątek upadłość.

Wozoraj po południu przesłuchiwano w biu­
rach banku Friedberga rozmaite osobistości, po­
między innymi także pannę Emmerioh siostrę 
kochanki Bohns, dyrektora centrali automobilo­
wej. Stwierdzono, że Bohn i jego kochanka bawią 
od kilku dni w Kilonji.

Samobójstwo defraudanta.
Głogowa, 15. lutego. (TBW.) Właści­

ciela olejni Ryszarda Glatzla, który popełnił oszu­
kańcze bankructwo i, pozostawiwszy półtora miljoaa 
marek długu, zniknął bez śladu, wydobyto wczo­
raj nieżywego z Odry w pobliżu strzelnicy pod 
Głogową.

Katastrofa w kopalni.
Pietermaritzburg, 15. lutego. (TBW. 

W kopalni Glencoe nastąpiła eksplozja gazów 
Ziemia zasypała 12 europejczyków i 40 krajow­
ców. Maszyna w kopalni wyleciała w powietrze. 
Kopalnia Glencoe leży w Natalu, kolonji angiel­
skiej w południowej Afryce.

Nasze sprawy.

— Wiece Straży w Łoplennie nie 
odbędą się, ponieważ gospodarz pod naciskiem 
władz odmówi« sali. Bioro Straży.

Wykłady Indowe 
Imienia Adama Mickiewicza

W niedzielę dnia 16. b. m. wykładać będą 
na starej sali bazarowej:

1) p. dr. Franciszek Zakrzewski: O odży­
wiania i środkach spożywczych. Część II.

2) p. Bernard Chrzanowski: Poszja Marji 
Konopnickiej na usłagaon dzieci. Część U.

Początek o godz. 5. Wstęp bezpłatny.
Zs względu na znaczne koszta uprasza się 

o datki dobrowolne.
Wydział.

Odezwa.
Początkiem lipca wyjdzie nakładem sekcji 

ekonomicznej Straży książka adresowa ku- 
piectwa 1 przemysłu polskiego. Ze 
względów praktycznych obejmować ona będzie 
pierwszym razem jedynie W. Ks. Poznańskie, 
W następnych wydaniach uwzględnione będą 
Prasy królewskie i Slązk.

Wobec ważności powyższego wydawnictwa, 
mającego po raz pierwszy dać świadectwo obe­
cnemu położeniu naszego handlu i przemysłu, 
sądzimy i wierzymy, że znajdzie ono gorliwe po­
parcie w szerokich kołach naszego społeczeństwa. 
Książka składa się z dwuch części: a) ogólnej 
książki, b) poszczególnych książek.

Pierwsza obejmować będzie całe Księ­
stwo według powiatów; drugie tyczyć będą 
poszczególnych okręgów, obejmujących 
trzy lub cztery powiaty (n. p. okręg I. powiaty: 
kępiński, odolanowski, ostrzeszowski i ostrowski). 
Oba wydawnictwa poprzedzać będzie wstęp oma­
wiający zasadniczo hasło: Swój do swego, dający 
rzut oka na rozwój naszych instytucji społecznych 
i wyjaśniający nasze położenie prawno-państwowe.

Nakład obejmie 28,000 egzem­
plarzy. Ze względu na poważną liczbę na­
kłada, wydawnictwo nasze, mające służyć naszym 
sferom zarobkującym, nadaje się bardzo do zale­
cania swoich wyrobów naszemu społeczeństwu.

Nie wątpimy, że społeczeństwo całe, a szcze­
gólnie sfery interesowane, pp. kupcy, przemy­
słowcy i rzemieślnicy, chętnie poprą nasze wy­
dawnictwo, dając nam swoje ogłoszenia. Będzie 
to czyn podwójnie dobry. Raz korzystny; zare­
klamuje bowiem odnośne firmy i zawody w licz­
nych egzemplarzach. Fowtóre obywatelski; umo­
cni materjalne podstawy wydawnictwa.

Zbieranie ogłoszeń poleciliśmy a) na Po­
znań miasto p Karolowi Rzepeckie­
mu (Redanie) Poznań — Posen, Rycerska 
38 — Ritterstr.; b) na Księstwo, z wyłą­
czeniem Poznania, p. Gustowskiemu, 
wydawcy Kupca w Opalenicy — Opa­
le ni t z a. Pozatym prosimy w sprawach tyczą­
cych ogłoszeń (warunków itp.) udawać się do po­
wyższych panów.

Bliższymi szczegółami służy chętnie Biuro 
Straży.

Sekcja ekonomiczna.

Wiadomości miejscowe i potocz».
Poznań, dnia 15 lutego. 

Kalendarz. Dziś: Faustyna m.
Szczęsława.

Jutro: Juljsnny p.
Milada bł.

Wschód słońca. Dziś: 7.23 zachód: 5, 6
Jutro: 7,21 „ 5. I

Wschód księżyca. Dziś: 3, 4 zachód: 6, 3
Jutro: 4, 8 „ <,42



— * Znaczki dobroczynności z pelikanem 
w kolorach: szarym, zielonym i czerwonym po 2 
fen. nabyć można w administracji pisma naszego.

— * Przepowiednia powietrza berlińskiej 
stacji meteorologicznej na niedzielę 16. b. m.: 
przeważnie pogodnie lecz zmiennie, chwilami 
lekkie opady ; umiarkowane wiatry południowo- 
wsehodnie i cokolwiek chłodniej.

— * Biuro informacyjne Polskiego Cen­
tralnego Komitetu wyborczego i biuro Straży 
przy Alejach nr. 18., jest otwarte codziennie rano 
•d 10—1, po południu od 4—6, w niedzielę i 
święta od 12— 1.

Adres: Dr. Tadeusz Jaworski, Poznań—Po- 
sen. Telefon 1640, tylko w godzinach 10—1 
i 4-6.

Prosimy o nadsyłanie wiarogodnego matę- 
rjału, jako to: zakazów i rozporządzeń policyj­
nych i administracyjnych, nadużyć komisarzów, 
lantratów i urzędników stanu, akt sądowych i 
wyroków itp. — dla użytku posłów naszych.

— * Z teatru:
W sobotę ujrzymy na naszej scenie arcy­

dzieło poezji polskiej: Balladyna, tragiedja w 5 
aktach (10 obrazach) Juljusza Słowackiego. W 
sztuce tej bierze udział cały niemal personał 
teatralny. Ceny zwyczajne.

W niedzielę po południu o 3.: Porwanie 
Sabinek, komedja w 4 aktach Schóntana. Ceny 
do połowy zniżone.

W niedzielę wieczorem: Balladyna, tragiedja 
w 5 aktach (10 obrazaoh) J. Słowackiego. Ceny 
zwyczajne.

— • Sprawozdanie (drugie) z czynności 
Biura informacyjnego Straży za lata 1906 i 1907 
dla braku miejsca zniewoleni jesteśmy odłożyć do 
następnego numeru.

— * Walne zebranie To w. opieki nad 
dziećmi odbędzie się w przyszłą środę, 19. bm. 
o godz. 8. wieczorem na sali Domu Katolickiego, 
na które zaprasza jak najgoręcej wszystkich człon­
ków. Goście mile widziani.

Ks. Meissner, prezes.
— * Walne zebranie Tow. Przemysłowego 

w Poznaniu odbędzie się w przyszły czwartek 20. 
b. m. o godz. 8 i pół wiecz. ria sali ogrodowej 
Domu Przemysłowego. Porządek obrad: 1. Za­
gajenie. 1. Odczytanie protokółu z ostatniego 
zebrania. 3. Wykład p. mecenasa Wyczyńskiego 
O zabezpieczeniach. 4. Komunikaty dyrekcji. 5. 
Wniosku

Dyrekcja
Towarzystwa Przemysłowego w Poznaniu.

Dr. Drygas, prezes. J. Zeyland, sekretarz.
— * Tow. Sztuk Pięknych w Poznaniu, 

uL Bismarka nr. 1. I. p. We wtorek 18. b. m. 
kończy się obecna wystawa.

Zarząd.
— * Na orkiestrę Tow. Muzycznego zło­

żyli pp. J. Wolnie wic z z Kostrzyna 3 mr., J. Su- 
chowiak z Poznania 5 mr. dr. Wlazłowski z Mię­
dzychodu 20 m., za co w imieniu Zarządu dzię­
kuje uniżenie

Prot dr. Stanisław Karwowski. (Ogrodowa).
— * Koncert Pecznikowa. Szczegółowy 

program koncertu głośnego skrzypka rosyjskiego, 
który odbędzie się 25. b. m., podajemy w dziale 
inseratowym. W koncercie tym weźmie również 
udział śpiewaczka koncertowa Angelika Rnmmel, 
która zyskała uznanie na występach koncertowych 
w Berlinie.

— * Pokwitowanie. Z sprzedaży kart 
wielkopolskich odebrałam za łaskawem pośredni­
ctwem : p. Prusimskiej 2 m, p. Sokolnickiej 2 m., 
p. Małeckiej 1*50 m., p. Okoniewskiej 7-20 m., 
p. Kostrzewskiego (Hermes) 2-25 m., p. Dzikow­
skiej 2 m. ekspedycji Wielkopolanina 1 m; ze­
brane na podwieczorku u p. A. Cichowicza 5 m., 
sprzedane prywatnie 15-70 m. Z sprzedaży znaoz- 
ków z pelikanem odebrałam od p. Okoniewskiej 
11-61 m., od ks. Sz. z Pelplina 5 m., razem 
55'26 m., z których odbioru z podziękowaniem kwi­
tuję. oumę powyższą po odliczeniu kosztów na­
kładu kart wielkopolskich wręczyłam p. profeso­
rowej Jakowickiej. Paulina Cegielska.

— * Koncert połączony z loterją fantową 
urządza w przyszłą środę 19. bm. grono Pań na 
sali bazarowej, aby dać sposobność Towarzystwu 
do wspólnej zabawy. Bilet wstępu na koncert da 
prawo do ciągnienia losu. W koncercie wezmą 
udział znakomite siły artystyczne po części w 
Poznaniu nie znane. Obok hr. W. P. K., pana M., 
ku uświetnieniu wieczoru kilka pań wielkopol­
skich poświęci swe talenty, aby się przyczynić do 
dochodu na wychowanie dziewcząt na 
dzielne pracownice w społeczeństwie naszym.

Ufamy, że Szanowna Publiczność licznie się 
stawi na poparc'e tak dobrego celu

— * Jutrzenka, tow. wstrzemięźliwości w 
Poznaniu obchodzi jutro w niedzielę 16. bm. swą 
18 letnią rocznicę założenia W dniu tym rano 
o godz. 8. odprawi prezes ks. dr. Taczak mszę 
św. w kościele św. Wojciecha. Wieczorem o go­
dzinie 7. odbędzie się w Domu Katolickim, św. 
Marcin 69. wieczornica połączona z przedstawie­
niem amatorskim. Odegranym będzie Genowefa, 
dramat w 6 obrazach i Sprytna trójka, fraszka 
sceniczna w jednym akcie. Obie te sztuki uło­
żone przez członków Tow. wstrz. Jutrzenka ciesz; 
się nadzwyczajnym powodzeniem. Mamy nadzieję, 
iż tak popularne sztuki, oraz i cel wieczornicy 
zachęci Szan. Publiczność do jaknajliczniejszego 
udziału.

Biletów nabyć można u p. Tabernackiego, 
ulica Szewska nr. 11. i przy kasie.

Zarząd.
— • Warta wzbiera. Od czwartku rana 

do piątku nad ranem woda we Warcie wzrosła z 
2,10 m. na 2, 48 m., równocześnie mszyła się 
kra. Wskutek tak nagłego wzrostu została Tama 
Berdychowska zalaną i komunikacja dla prze­
chodniów zatamowaną.

— * Przeciętne ceny za najgłówniejsze 
artykuły spożywcze w Niemczech w miesiącu sty­

czniu rb. za tonę czyli 20 centnarów wynosiły: 
za pszenicę 216 mk. (w grudniu 212), żyto 201 
¿198), jęczmień 170 (170), owies 166 (167), 
groch 265 (264). szabel 304 (308), soczewicę 
557 (560), kartofle 61,3 (61,8), za słomę prostą 
53,2 (53,2), siano 73,9 (72,5), wołowinę w sprze­
daży hartownej 1251 (1262)

Za kilogram mięsa w sprzedaży detalicznej 
jłacono: za wołowinę od kalii 160 fen. (161), 

od brzucha 137 (137), wieprzowinę 151 (151), 
cielęcinę 162 (162) skopowinę 158 (158), okrasę 
wędzoną krajową 170 (170), masło stołowe 256 
(258), smalec krajowy 167 (166), mąki pszennej 
37 fen. (37), żauuej 33 (33), za kopę jaj 5,53 
mk. (5,52).

— • Pocztówki z wozem Drzymały i odpo­
wiednim wierszykiem wyszły nakładem księgarni 
j. Wł Sobieraj«kiego. Zwracamy uwagę na od­
nośne ogłoszenie.

— • Zapasy. Od kilkunastu dni odbywają 
się w Poznaniu w kawiarni Eldorado zapasy naj­
głośniejszych z różnych krajów siłaczy, które 
wśród publiczności, żądnej podobnych widowisk, 
cudzą niezwykłe zainteresowanie, dowodem czego 
ta okoliczność, że lokal codziennie zapełniony wi­
dzami po same brzegi.

W dniu wczorajszym odbyła się walka roz­
strzygająca pomiędzy warszawiakiem p. Pytlińskim, 
ctórego dotychczas w Pozuaaiu żaden z jego ry­
wali pokonać nie zdołał, a północno niemieckim 
siłaczem Hermannem, również dotąd niezwyciężo­
nym. Rodak nasz miał nie łatwą z nim do sto­
czenia walkę, gdyż przeciwnik przewyższał go 
znacznie siłą i budową ciała Mimo to po 24. 
minntach położył go p. Pytliński na obie łopatki, 
otrzymując tym samym w nagrodę premję wyso- 
rości 500 mk., wyznaczoną dla tego, który przez 
cykl zapasów pokona wszystkich przeciwników. 
Palmę zwycięstwa odniósł zatym p. Pytliński.

— • Widmo strajku murarskiego. W za­
wodzie budowlanym zanosi się znów na walkę 
zarobkową w znacznych rozmiarach, gdyż nowa 
taryfa zarobkowa, wypracowana przez związek 
pracodawców w miejsce upływającej z dniem 1. 
marca r. b. nie ma widoków przyjęcia. Kwestja 
ta wyjaśni się dopiero po walnym zebrania zwią­
zków pracodawców, naznaczonym na 17. i 13. lu­
tego w Hanowerze. Także z uchwał pracodawców 
innych miast wnioskować można, iż do zgody 
pomiędzy obiema stronami tak łatwo nie dojdzie,
:i przygotowanym być można na ogólny strajk w 
zawodzie budowlanym w całych Niemczech, albo 
conajmniej w większych miastach. Zbieranie skła­
dek nadzwyczajnych w ubiegłym sezonie miało 
też na celu przygotowanie znaczniejszego fnnda- 
sza, z któregoby organizacje pracobiorców czerpać 
mogły zasoby na wsparcie dla wydalonych z pracy 
choćby to i w znaczniejszych zajść miało roz­
miarach.

— ” Tow. polsko-katolickich Termina­
torów pod wezw. św. Alojzego w Poznania urzą­
dza w niedzielę, dnia 23. lutego rb. o godz. pół 
do 8. wieczorem na ogrodowej sali Lamberta 
wieczornicę. Obok licznych śpiewów chórowych, 
deklamacji itd. odegranym będzie: Sen o Wiśle, 
poważna i pouczająca rzecz w 1 akcie oraz Goli- 
broda z Ameryki, arcywesoła sztuczka także w 1 
akcie.

— * Niebezpiecznego ptaszka aresztowała 
tutejsza policja kryminalna w osobie 15-letniego 
wyrostka Meissnera, dawniejszego pisarka adwo­
kackiego. Porzuciwszy dotychczasowe swoje za­
jęcie oprawiał on pewnego rodzsjn bandytyzm, 
a mianowicie wysyłał do znajomych osób bez­
imienne listy wymuszając od nich pod groźbą 
pieniądze. W listach swych udawał Meissner przy­
wódcę bandy, która już w Rosji i Lizbonie upra­
wiała niecne swe rzemiosło za pomocą inseratów 
i żądał, by mu nadsyłano pieniądze poste restante 
w Poznaniu pod pewnymi znakami, wyznaczając 
zarazem dzień, do którego miały pieniądze być 
nadesłane. W razieby zawezwaniu jego nie uczy­
niono zadość lub gdyby powiadomić chciano policję, 
groził zabiciem którejkolwiek osobie z rodziny.

W skuteczność swych gróźb liczył widocznie 
Meissner niezłomnie, gdyż dzień po wysłania listów 
zapytywał się zawsze na poczcie, czy nadeszły 
jakie pieniądze. O manipulacjach Meissnera po 
wiadomiono wczas jeszcze kryminalną policję, która 
spowodowała jego aresztowanie.

— * Ostrów. W drodze z tutejszej stacji 
do Wielkich Gorzyc zapalił się wagon towarowy, 
obładowany prasowaną słomą jednego z pobliskich 
dominjów, prawdopodobnie wskutek przepalenia się 
osi. Tak wagon jak i słoma spaliły się, zanim 
pociąg dojechał do stacji w Gorzycach.

— * Ospa na Górnym Slązkn nie została 
widocznie jeszcze zupełnie umorzoną. W powiecie 
bytomskim zaszedł bowiem znown jeden wypadek. 
Niebezpieczną chorobą tą dotknięty został pewien 
nauczyciel pod Niemieckimi Piekarami. Również 
i w Katowicach zachorował pod objawami po­
dobnymi do ospy portjer jednego z tamtejszych 
hoteli.

— * Aptekę w Olsztynie na Warmii nabył 
na własność aptekarz p. Węcławski z Brodnicy 
w Prasach Zachodnich od dotychczasowego wła­
ściciela p. Riessa. Cena kupna 470 tysięcy 
marek.

— * Straszną zbrodnię popełniono w gu- 
bernji kieleckiej. Jan i Małgorzata małżonkowie 
Adamek, ze wsi Przęsławice w powiecie miechow­
skim, ożeniwszy syna swego jedynaka Jana, przy­
jęli do domn swego synową i razem rodzina ta 
przez parę lat zamieszkiwała.

Jedynak Jan, ojciec trojga drobnych dzieci, 
ciągle kłócił się ze swymi rodzicami, iż ci nie 
pozwalają mu rządzić swoim dobytkiem, a w koń­
ca i z żoną swoją własną, którą dnia 2. lutego 
r. b. wraz z niemowlęciem na ręce wygnał z do 
mu, pozostając sam ze swymi rodzicami, 6-letmm 
synem i 4 letnią córką swoją.

Otóż około godziny 10. wieczorem tegoż dnia 
łuna oświeciła całą wieś. Na widok ognia ładzie 
poczęli przybywać z pomocą i w drodze spostrze­
gli biegnącego od palącego się domn syna

Adamka, Jana, z pidnszką pod pachą do rzeki, 
zaaidająoej się o 30 kroków od ognia, w której 
widziano go starannie myjąsego ręce, twarz i 
baty.

Pa przyjścia do ognia, ladzie usłyszeli w do­
mu ptaoz dzieci Niosący pornos, z narażeniem 
własnego życia, rznoili się do ratowania dzieci, 
[tóre wynieśli, jednocześnie zanwaiyli leżącego w 
całnźy krwi ojca 66-letniego Adamka bez życia i 

żonę jego 64 lat Małgorzatę za słabymi ozaakami 
życia. Małgorzatę zdążono wyclągaąć z płomieni, 
zaś starego Adamka silnie opalonego.

Przy badania wyratowanych dzień i ze słów 
oabki, dowiedziano się, że syn Jan po wypędzenia 
żony z domn, dębczakietn tak strasznie bit ojoa i 
matkę, że ojca położył trapem, rozbijając ma 
ozaszkę, a matoe zadał 9 ran aa głowie. Chorą 
odwieziono do szpitala w Miechowie.

Jak się okazuje, zbrodniarz dla nkryoia prze­
stępstwa podpalił dom własnych rodziców z dwoj­
giem dziatek swoich, dla zatarcia śladn swej 
zbrodni

Zbrodniarza, pomimo jego nieprzyznania się 
do winy, przytrzymano, a sprawę oddaao na drogę 
sądową.

— * Mennica w więzienia! W więzieniu 
w Odesie wykryto fabrykację fałszywych monet 
rublowych i półrnblowyoh. Fabrykację urządzono 
w cali, gdzie była osadzona grapa osób, oskarżo­
nych o fabrykowanie fałszywych monot. Wyra­
biane monety pn rzezał w obieg felczer więzienny, 
w którego mieszkania znaleziono 77 fantów mo­
net. Felczera aresztowano. W więzieain skonfisko- 
waao wszystkie przyrządy do wyrabiania monet.

— * Ochrona dzieci. Rząd angielski wniósł 
do Izby gmin projekt ustawy o ochronie dzieci, 
pojęty w bardzo szerokim zakresie. Ochrona ma 
rozciągać się na dzieci do 16 rokn życia. M<ędzy 
innymi ma być zabronione sprzedawanie dzieoiom 
tytonia i napojów wyskokowych. Policja otrzyma 
prawo konfiskowania tytonia i papierosów nie- 
etnim palaczom. Wszelkie kary sądowe na nie- 
etnioh przestępców znoszą się. Natomiast ma być 

otworzony osobny trybunał do rozpatrywania i 
sądzenia przestępstw, popełnionyoh przez dzieci.

— • Angielskie „sufrażystki“ próbowały 
znown onegdaj przypuścić sztorm do Parlamentu. 
Po wieon, odbytym w Caxton-Hall wymaszerowały 
na plac przed Parlamentem. Podwoje jego były 
silnie strzeżone przez oddział policji, który, jak 
mnr, stawił opór napaści kobiecej. Rada robotnica, 
z głową naprzód podaną, rzuciła się dla rozbicia 
tego żywego mara. Pomiędzy nią a policjantami 
nastąpiła bójka, wreszcie zdołano ją obszwładaić. 
Zachęcone przykładem waleoznośoi, jaki im dała 
towarzyszka, inne bojowniozki o prawa kobiece 
rzuciły się do ataka. Aresztowano 44 kobiety. 
Przez ten ozas 20 snfrażystek w wagonie do 
przewożenia mebli dotarły do innej strony Parła- 
msntn i wbiegały już na schody, prowadzące na 
galerję, gdy wyskoczyli poliojanci i zagrodzili im 
drogę.

— * Sensacyjne aresztowanie. We Lwo­
wie w filji wiedeńskiego Zakłada kredytowego przy 
al. Kościuszki 1. 7. zgłosił się w poniedziałek ze­
szłego tygodnia jakiś jegomość zamożnie wygląda - 
dający, celem wymiany 65 000 argentyńskich pe­
sos (1 pesos w papierach równa się 1 marce 15 
feuygów). Jegomość ów przedstawił się jako A. 
Rosenberg, zamieszkały w Lwowie przy ul. Pa 
nieńskiej. Z przedłożonych pieniędzy przeznaczył 
on 60 000 do wymiany, resztę zaś 5 000 złożył 
na rachunek bieżący. Kasjera zastanowiło to, że 
ów Rosenberg zmienia we Lwowie te pieniądze, 
skoro pesos w Anstrji nie wymienia się, a jeszcze 
bardziej był zdumiony, gdy Rosenberg zapytany, 
dla ozego właśnie tn chce pieniądze wymienić, 
oświadczył, że kurs anstryjacki specjalnie ma się 
podoba.

W rezultacie Bank przyjął pieniądze do 
zmiany, lecz odniósł się w tej sprawie telegrafi­
cznie do pewnej firmy w Lipsku, ta zaś do Bankn 
zamorskiego w Berlinie. Bank zamorski znown 
skomnnikował się z instytucjami finansowymi w 
Bnenos Ayres i otrzymał odpowiedź, że została 
tam popełniona znaczna kradzież i jegomość ów 
jest prawdopodobnie jej sprawcą. Bank zamorski 
zawiadomił natychmiast o tym policję lwowską 
i uprzedza ją, że wysyła do Lwowa swego dele­
gata, p. Kratzera.

Na tej podstawie zaczęła policja prowadzić 
dochodzenia. Stwierdzono, że ów Rosenberg przy­
był w styczniu b. r. do Lwowa z żoną i córką 
i zamieszkał w domn przy ul. Panieńskiej, żyjąc 
na stopie człowieka bardzo zamożnego. Wezwany 
do policji, oświadczył przesłuchującemu go radcy 
Kreinerowl, że pochodzi z Rosji, gdzie posiada ro­
dzinę, ostatnie jednak lata spędził w Argentynie, 
gdzie prowadził większe interesy jubilerskie i do­
robił się na tym majątkn. Obecnie ze względa na 
zdrowie żony chciał powrócić do Rosji, wobec je­
dnak tamtejszych stosunków postanowił w rezul­
tacie zamieszkać we Lwowie. Zarazem podał on 
adres jednego z banków w Meksyku, gdzie miał 
przed odjazdem zmienić swe pieniądze na pesety 
i adres swego mieszkania w Meksyku.

Telegraficznie zasiągnięte informacje stwier­
dziły nieprawdziwość tych zeznań, wobec czego 
policja przeprowadziła rewizję w mieszkania Ro­
senberga, chcąc w ten sposób stwierdzić identycz­
ność jego osoby. Przy rewizji znaleziono książecz­
kę legitymacyjną, wystawioną przez władzę w Val­
paraiso na nazwisko Orestes Rosen, jubiler, oraz 
mnóstwo wycinków z gazet tamtejszych, opisują­
cych oszukańcze bankructwo, jakiego w lipen r. z. 
dopuścił się ów Rosen, który zbiegł stamtąd i 
jest przez władze tamtejsze poszukiwany. Przy­
były do Lwowa delegat Banka zamorskiego prze­
tłumaczył te wycinki, wobec czego Rosenberg 
przyznał się, że w Argentynie przybrał nazwisko 
Rosen i że on właśnie jest tym jubilerem. Oszu­
kańcze bankructwo tłnmaczył tym, że przez roz­
maitych ładzi został naciągnięty, a że żal mu 
było opuszczać Amerykę bez pieniędzy, więc neiekł 
z Ameryki

Wobec tego przyznania aresztowano Rosena - 
Rosenberga w sobotę wieczorem i w dniach naj­
bliższych zostanie odstawiony do więzienia sądu 
karnego.

Ze sprawą tą łączy się niewątpliwie tajemni, 
cza wizyta, jaką przed tygodniem mia ł kantor 
wymiany pp. S:hu;za i Chajesa wa Lwowie. Ot» 
zgłosił się tam jakiś nieznajomy, wygolony pan, 
ttóry wymienił w kantorza 8 033 mars k, a ró­
wnocześnie polecił zapytać się w Hani- 
bargn o kars pesetów, zapewniając, że za kilka 
dni zgłosi się i poraozy firmie wymianę pesetów.

Dalsze śledztwo w toka.
W kołach bankowych krąży pogłoska, to 

8prawa, dla której przybył do Lwowa zastępca 
Banka zamorskiego, przedstawia się następując». 
Oto w Buenos Ayres, na woźnego, niosącego di 
wymiany w .Baaco Nationale" czek na 284004 
iesetów, napa ił pewien człowiek, woźnego obez­
władnił i sam podjął pieniądze O popełnienie 
¡ego rąbanka mają podejrzywać Rosena.

— Matka balowa. Właścicielka jednej luk 
lilkn córek przychodzi na bal nie dla prz yjemaości. 
Siedzenie poi ścianą catą noc nie jest przyjem­
nością. Jak dłngo nie miała córek dorosł ych, był* 
sama pożądaną damą balową, teraz zajęła skromne 
stanowisko urzędnika policji, którego odkomende­
rowano do publicznej zabawy nie, ażeby brał sam 
odział w zabawie, ale, żeby uważał na porządek.. 
Udaje, że się doskonale bawi i ziewa niejako we­
wnętrznie, co najwięcej za waoblarzem, za którym 
nawet czasem trochę drzemnie.

Poza tern przez cały czas zajęta jest pilnie 
swoją córką, którą się przez całą noo zachwyca. 
Jej córka jest zawsze najpiękniejszą wśród pięk­
nych i najlepiej ubraną. Tak monologuje w duszy 
matka balowa, nie odrywając oczu ani na chwilę 
od córki i równocześnie rozmawia z sąsiadką, nie 
wiedząc wcale, o czem mowa. Są na szczęśie na 
każdym bała rozmowy, w których każda odpo­
wiedź jest stosowną i nie zmienia obojętaag» 
tematu.

Jest symbolem cierpliwości i skromności, ale 
czasem wypada z równowagi, a nawet eksploduje. 
Mianowicie irytują ją ci młodzi panowie, którzy 
strajkują w tańca i nic sobie z tego nio robą, że 
do kadryla nie stanęło kilka panien z brak« daa- 
serów. Jeśli broń Boże nrędzy pozostałem! pan­
nami jest i jej córka, to mttka balowa jest blizką 
wybucha.

— Gdzie są ci danserzy, — pyta sama sie­
bie lab sąsiadki — czy oni sądzą, że tn przyszli 
dla przyjemności, aby stać jak nieużywany kij bi­
lardowy pod śaianą?!

I groź nem okiem wodzi po uciekających do 
bufetu kijach bilardowych a czasem nawet idąc za 
dymem papierosów zapędza się za nimi do bufetu 
lab karciarni, skąd wyciąga znajomego faoeta jako 
deskę ratankową dla córki.

Jeszcze więcej złości ją, gdy córeczkę zaan­
gażuje do tańca podtatnsiały, żonaty starszy 
jegomość.

— Taki stary pryk — mówi poirytowana 
matka — powinien już o tej godzinie być w łoźkn! 
A jeś.i mn lekarz zalecił ruchy niech sobie kapi 
koło! To jest obarzającc! Ja bym takiego śledzia 
kazała zamknąć w kryminale! Będzie mi męczyć 
moje dziecko! Widzicie go . . .

Matka balowa jest prawie nieomylną w swtieh 
zasadach i patrzeć umie, jak astronom, jak prorok. 
Niby promieniami Roentgena przenika dansera 
i wie, z której mąki balowej będzie chleb przy 
ołtarza. Zna bowiem męczyzn jak własną kie­
szeń swego męża, bo sama była panną, mężatką, 
a teraz jest matką.

O ile nie jest zajęta córką lab nie drzemie, 
rozmswia z sąsiadkami po prawej i lewej ręce 
o dawnych czasach, o dzisiejszym balu, o toale­
tach, o krawczyniach, o droźyźaie, a najwięcej 
o sługach, które są do niczego. Na ten temat da 
się tyle mówić, że najdłuższy bał szybko acieka 
i senność człowieka odchodzi.

— • Romantyczni bandyci. Rainy zam­
czyska w Bodzętynie, w Kileckim, stały się obe­
cnie postrachem okolicy. Opowiadają, że w jednym 
z lochów, przylegających do ruin, obrała sobie 
legowisko banda, która co pewien czas wychodzi 
z kryjówki i dokonywa śmiałych napadów. Od 
dwóch tygodni niema dnia, aby banda nie dała 
o sobie znaku życia, a chociaż cała policja w 
okolicy była uruchomiona, niepodobna było do­
tychczas żadnego z bandytów njąó.

Pierwszym głośniejszym wypadkiem, który 
obudził większą czujność straży ziemskiej, było 
rozbrojenie i zabranie pieniędzy strzelcom w bo- 
dzentyńskich lasach rządowych. Działo się to pod 
wsią Bronkowice, gdzie aż czterech strzelców po 
kolei w mieszkaniach ich napadnięto. Pierwszemu 
z nich, Edmundowi Lisickiemu zabrano dubel­
tówkę i 53 rubli gotówką; drugiemu Janowi 
Grigorewiczowi odebrano rewolwer, szablę, trąbkę 
i różne przedmioty wartościowe; trzeci, Władysław 
Gołębiewski, był zmuszony oddać rewolwer i 
wszystko, co miał przy sobie: czwarty wreszcie, 
we wsi Seradowice, Kajetan Pióro, najwięcej ucier­
piał, bo oprócz uzbrojenia zabrano mu 150 rubh-

Banda składała się z 9 ludzi, uzbrojonych 
w noŻ8 i rewolwery, a jeden z nich, mężczyzn» 
barczysty i wysoki, brunet z oh ii cym zarostem, 
a z miny 1 postawy przywódca, oprócz rewolweru 
i kindżałn za pasem, uzbrojony jest w pałasz 
i karabinek na ramienia. Mówią, że to ma byś 
zbieg z Syberji, który zebrał różnych młodych 
straceńców i razem z nimi grasnje, nie czynią® 
krzywdy tylko tym, którzy w jakikolwiek sposób 
okaźą bandzie życzliwość.

Ta sama banda napadła na leśniozówkę *e 
wsi Wzorki, w lasach katarzyńskich, również * 
pobliżu Bodzętyna. Wpadli tam w dziesięć»* 
otoczyli leśniczówkę i przez kuchnię wtargnęli ®° 
pokoju leśniczego p. Sarenki Była godzina 7. 
wieczorem. P. Sarenka siedział z żoną i dwiema 
kuzynkami przy kolacji. .

—- Nie rnazać się z miejsc! — krzykną» 
przywódca.

Wszyscy osłupieli
— Oddać broń 1 pieniądze! — brzmią! po­

wtórny rozkaz.
P. Sarenka aczynił ruch w kierunku wioą°^ 

strzelby.
— Na cel go! — zawołał herszt, i S3®8 

z przybyłych kompanów wymierzył z rewol®3*0



it struchlałemu leśniczemu, a jednocześnie roz­
legł się krzyk kobiet

— Cicho! — wrzasnął napastnik.
Zaległa grobowa cisza, podczas której ban

dyei z pośpiechem przeszukiwali mieszkanie. 
Dwóch z napastników stało z podniesionymi

rękoma, trzymając za cyngle rewolwery, a reszta 
ploairowała, głównie w sypialni pani Sarenkowej. 
Na zdobycz złożyła się różna blżuterja, perfumy, 
tmtelka spirytusu, 50 rbL gotówką i list zastawny. 
Zabrawszy następnie lankastrówkę i rewolwer, 
bandyci opuścili leśniczówkę i zniknęli w kierun 
ku wsi św. Katarzyna.

Stamtąd banda w rozsypce powędrowała ku 
klasztorowi PP. Bernardynek. Rozległ się gwizd, 
i stróż klasztorny ujrzał, jak kilkunastu ludzi 
wdrapało się na mur i skoczyło za ogrodzenia 
Nie miał czasu krzyknąć, gdyż jeden z bandytów 
ehwyelł go za gardło i przewrócił.

A tymczasem do furty klasztornej już dzwo­
nił przywódca.

— Siostro Gabryelo, proszę otworzyól — 
pienił bandyta.

Turtyanka nie choiała puścić.
— Bo drzwi wysadzimy! — groził herszt 

i pchnął je, aż zatrzeszczały.
W klasztorze przygasły światła
— Otworzyć! — wrzasnął drab i podważył

Jar»?.
Zasuwa pękła — Wyszła matka przełożona.
— Czego chcecie, ludzie? — pytała zatrwo­

żona
— Pieniędzy! — zawołali przybysze.
— My pieniędzy nie mamy — tłumaczyła 

ńę zakonnica.
— Już my dobrze wiemy, że są...
Zakonnice zaczęły protestować przeciwko ra­

bunkowi pieniędzy klasztornych. Bandyci w od­
powiedzi oświadczyli, że żadna żywą nie zostanie, 
jeśli nie pokażą skarbca. Matka Stanisława 
drżąc, poprowadziła bandytów do refektarza, gdzie 
w szafie znajdowała się kasa zakonna. Bandyci 
zabrali całą zawartość — a było tam blisko 2000 
rubli w srebrze, złocie i papierach — poczem 
banda szybko opuściła mury klasztorne, polecając 
się na urągowisko modlitwom zakonnic.

Napad trwał bardzo krótko, może kwadrans, 
poczym bandyci znowu w rozsypce, podążyli przez 
pola i zarośla ku sąsiedniej wsi Krojno. Tu oto­
czyli zagrodę włościanina Jana Krawczyka, który 
poprzedniego dnia odebrał był 1500 rubli u re­
jenta w Kielcach z podziału spadkowego. Ra­
busie zażądali wydania im pieniędzy, Krawczyk 
jednak wraz z żoną stawił opór. Rzucił się on 
aa jednego z bandytów, Krawczykowa zaś chwy­
ciła za gardło przywódcę. Walka toczyła się 
krótko, z pomocą bowiem bandytom przybiegli 
inni, i niebawem oboje małżonkowie, strasznie po­
turbowani, zepchnięci zostali do piwnicy, gdzie 
ich bandyci zamknęli, przywaliwszy wejście olbrzy­
mim kamieniem. Potym bez przeszkody prze­
trząsnęli skrzynię, zabrali 1500 rubli i dwa sznury 
korali. Było około godziny 10. wieczorem, gdy 
bandyci opuścili dom Krawczyków i przepadli w 
mrokach nocy. Jęki Krawczyków posłyszano do­
piero rano i wydobyta ich z piwnicy, oboje blis­
kich śmierci. Warta nocna we wsi opowiada, 
że widziała kilku ludzi, dążących ku Bodzętynowi.

— * Długi niemieckich miast. Urząd sta­
tystyczny Norymbergji wygotował, pod kierowni­
ctwem dra K. Buechela, wykaz dłogów najwięk­
szych miast niemieckich, który poniżej w okrą­
głych cjf.ach, odnoszących się do końca 1905 
mku, podajemy.

Ostatale ttlegrany I uladenaUl.
Wywłaszczenie 

w komisji Izby panów.
Berlin, 15. lutego. (TBW.) Obrady 

w komisji Izby panów nad projektem wywła­
szczenia nie doprowadziły jeszcze 
do południa do żadnego rezul- 
ta t u. Stawiono jeszcze wnioski o różne 
zmiany, nad którymi obrady toczą się obe­
cnie po południu.

Rząd stara się w ostatniej jeszcze chwili 
o przedłożenie nowego materjału na poparcie 
swego stanowiska.

Berlin, 15. lutego. (T. B. W.) go­
dzina 5. Komisja Izby panów 
P_p * y j ą I a ostatecznie w dru­
gim czytaniu 14 glosami prze­
ciw II glosom projekt we­
dle uchwal pierwszego 
czytania komisji.

Naruszenie granicy perskiej.
Londyn, 15. lutego. (TBW.) Jedno z pism 

tutejszych dowiaduje się z Teheranu, że 3 ofice­
rów rosyjskich i 27 kozaków z 2 działami szybko- 
strzałowymi przekroczyło granicę perską aa dro­
dze z Ostary do Aridebil mimo protestu perskioh 
urzędników oelnych.

Eksplozja w Gleneoe.
Pietermaritzburg, 15. lutego (TBW.) 

Według dalszych doohodzeń stwierdzono, że pod­
czas eksplozji gazów w kopalni Glenooe zasypały 
gruzy 12 europejczyków, wśród nich zastępcę ko­
misarza kopalni i 49 krajowców. Ponieważ winda 
wyleoiała w powietrze, nie można było podjąć 
prac ratunkowych. Prawdopodobnie grozi śmierć 
wszystkim zasypanym, ponieważ lada chwila spo­
dziewać się należą drugiej eksnlnzji.

Zmarli: Sekretarz regiencyjny Fryderyk 
Meier 47 lat Marja Szymańska 1 rok 3 miesiące 
11 dni Wdowa Franciszka Kemf z domu Ja­
strzębska 74 lata. Szewc Franciszek Rociński 68 
lat Jadwiga Niedzielska z domu Kahl 64 lata. 
Władysława Tybiszewska 63 lata. Woźaica Jan 
Gawron 47 lat Marja Majchrowicz 3 miesiące 
18 dni.

TowarsysSwa.
— Zwyczajne zebranie Tow. połsko-katoL 

Terminatorów pod wezw. św. Alojzego w Pozna­
niu odbędzie się w niedzielę, 16. bm. o godzinie 
6. wieczorem Ba sali dominikańskiej.

Zarząd.
— Zwyczajne zebranie Tow. Młodzieży 

Polsko Kat. w Poznaniu odbędzie się w ponie­
działek 17. bm. wieczorem o godzinie 9. w Domu 
Katolickim. Na porządku obrad wykład oraz 
inne ważne sprawy. Szanownych członków pro­
simy o liczne i punktualne przybycie. Goście mile 
widziani. Zarząd.

— Miesięczne zebranie Tow. Ceehowej Cze­
ladzi krawieckiej w Poznaniu odbędzie się w 
poniedziałek 17. bm. wiecz. o godzinie pół do 9. 
w lokalu p. Strzeleckiego Nowy Rynek 4. Na po­
rządku obrad odczyt na który o liozny udział 
członków prosi Zarząd.

— Zwyczajne zebranie Tow. Przemysłowego 
Dźwignia odbędzie się we wtorek 18. b. m. wie­
czorem o 9. w lokalu p. fcabędzkiego przy ul. 
Augusty 3. Na porządku obrad wykład p. Szy­
mańskiego oraz inne ważne sprawy. Liozny 
udział członków pożądany. Goście mile widziani 
Zarazem nadmieniamy, iż kurs książkowośoi od* 
będzie się z końcem b. m. bezpłatnie tak dla 
członków jak gości. Zgłoszenia przyjmuje prezes 
Towarzystwa J. Szaufer, uL Augusty 4. i na ze­
braniu. Zarząd.

— Zwyczajne zebranie Tow. Pielgrzym pod 
wezwaniem Boga Rodzioy w Poznaniu odbędzie 
się jutro w niedzielę o godz. 5. na sali domini­
kańskiej. O liczny udział członków i gośoi uprą* 
sza Zarząd.

Buhaje
a) pelnomięene, najprzedniejsze . . 00—00 mk.
b) średnio pasione młodsze

i dobrze pasione starsze . 66—69 mk.
c) mało pasione.................................... 62—64 mk.

Cielęta:
a) najwyborowsze cielęta utuczone

mlekiem i najlepsze cielęta
od cyca.......................... 88— 90 ntk.

b) średnie cielęta utuczone i dobre
cielęta od cyca .... 71—78 mk. 

o) poślednie cielęta od cyca . . . 44—81 mk,
d) starsze mało pasione cielęta (żarłoki) 55—60 mk, 

Świnie.
za centnar włącznie 20% tary

a) pełnomięsne, szlachetniejszej rasy
i krzyżowane....................

b) mięaite.............................................
c) małoroełę........................................
d) maciory ........................................

00-86 mk. 
62-64 mk 
48-61 mk. 
00—52 mk

Owce.
a) jagnięta utuczone i młodsze

skopy utuczone .... 89—80 mk.
b) starsze skopy utuczone .... «8—71 mk. 
o) średnie pasione skopy i owce (braki) 66—50 mk. 
d) holsztyńskie owce nizinne

(żywej wagi).....................00— OC ntk
Targi bydlęcy, świński i owczy miały przebieg- 

powolny i rynku nie uprzątnięto. Mianowicie bydła 
dużo pozostało niesprzedanego. Dobre cielęta płacona 
ponad notowania.

Targ na okowitę.
Hamburg» dnia 15. lutego 1908.

M i e s i ą o Popyt Podaż

luty _ 32,*/»
luty-marzec — 32,%
marzec-kwiecień — 32.*/.

Zapiski meteorologiczne
dnia 14. lutego o 8. rano.

Księgi stanu cywilnego
Dnia 14. lntego wrłoe-wc«'
Zapowiedzie: Kowal Jan Hałas z Teklą Ko­

walewską.
Slnby: Adwokat Cyryl Ratajski z Stanisławą 

May. Murarz Józef Weiss z Marją Wojtyniak.
Urodzenia. Syna: Robotnik Wincenty Hoff­

mann. Książkowy Wilhelm Kuss. Urzędnik kolej. 
Wilhelm Volckmann. Feliks Buzalski. Maszynista 
Mieczysław Grzybkowski. Urzędnik zabezpieczenia 
Herman Schienemann. Robotnik Wincenty Lubiń­
ski. Niez. G.

Córkę: Kupiec Stanisław Widermański. Mu­
rarz Rudolf Rieke. Woźnica Marcin Horemski. 
Robotnik Walenty Andersz. Robotnik Józef Kło­
sowski. Robotnik Wojciech Maciejewski. Siodlarz 
Jan Heller.

Wiadomości handlowe.
Berlin. dni* 15. lutego 1908. 

Miejska rzezalnia. — Urzędowe sprawozdanie dyrekejt
Naeprzedaż wystawiono:

6121 sztuk bydła rogatego 
1096 „ cieląt
9758 „ owiec

12867 „ świń
Płacono za centnar wagi mięsa:

stacje pow. C° stacje pow. CS»

Borkum zachm. 1 Sztokholm mgła - 2
Hamburg pogoda 4 Haparanda pogoda -17
Świnoujście dżdżysto ! 2 Petersburg śnieg - 9
Kłajpeda zachm. 3 Ryga pogoda - 8
Akwizgran pogoda 8 Wilno zaohm. - 4
Berlin zachm. 3 Wiedeń pacbm. 1
Drezno pogoda 2 Tryest pogoda 2
Wrocław mgła 2 Zurych pogoda - S
Bydgoszcz mgła . 4 Lwów pogoea - 8
Aberdeen zachm. 5 Paryż zachm 2
Kopenhaga BgU 4 Rzym pogoda 1

(Nadesłano.)

Nowość!

Kursy papierów wartościowych
na giełdzie berlińskiej.

Objaśnienie : p=popyt ; d=podaż ; z=zapłacono ; 
n=nieco ; ult=ultimo.

Woły:
a) pełnomięsne, utuczone, najprzed­

niejsze, najw. 7-letnie . 76—76 mk.
b) młodsze mięsiste, nieutuczone

i starsze utuczone . . . 68—72 mk. 
o) średnio pasione młodsze

i dobrze pasione starsze . 61—64 mk. 
d) mało pasione każdego wieku . . 57—60 mk.

Papierosy „SABAłA" wyboroan 
smaku 1 aromato z doborowego lytanb 
tureckiego.

Paleniem zastreeżone!
10 azłuk 28 ten., poleca firma

Wulkan J. F. J. Koraendzliski, Drezna.

Mały długów:
Miljonów

marek
Marek na głowę 

mieszkańca
Beilin 423-3 207
Monar hinm 263*2 488
Frankfurt n. M. 183’5 548
Drezno 1347 261
Kolonia n. Renem 109*5 255

. ÏLApsk 100-2 199
Norymberga 906 308
Sharlottenburg 81 5 340
Wrocław 75 4 160
Dusseldorf 69-0 273
Hannower 671 268
Mannheim 58-8 359
lerfeld 522 320
Królewiec 498 222
Magdeburg 47 4 197
Barmen 45-4 291
Dortmund 42-2 240
Sztnttgart 41-3 166
Kilonia 412 251
KarUrube 379 341
Schóneberg 35-3 251
Poznać 32*8 240
Kamieuioa 326 133
358868 32-6 141
Altona 31-2 186
Maila 30 0 176
StraBaburg 29-4 176
Akwisgran 28-4 197
Brunszaik 24-2 177
Planen 232 222

Tendencja:
Dyskonto prywatna....................
Korony.........................................
Rabie..............................................
8 % niemiecka pożyczka państw.

«*/,
8%%
8>/0 
*’/.

4’/o pora, 
8*/,’/. .

«’/o .
4’/o .
8*/.% . 
8% . 
<7, .

A1/,0/»

pruskie konsole

poznańska pożyczka prow. 
. . 1895
. poi. miejska 1906 

pozn. poi. miej. 1894—1908 
listy zaet. ner. VI—X.

. . XI-XVD

. . «arya D.
» . . A.
• • »X.
W » » O.

. . . B,

. rentowa . . . ,

15.
mocna

4%
85,06

214,06
83,—
93,—
82.90
89.80
80.10
99,10
90.60

101,80 p
92.90 p
98,86
82.80
98,30
91.60

14.
słaba

*7,
85,10

214,—
82,90
93,—
82,90
90,-

90,40
100,90 d
92,- d
98,10
83,-
98,10
91,60

Targ na zboża.
PwunuAi dnia 15. lutego 1908.

Dotowanie Centralnej Spółki Rolniczej dla zaknpn 
i sprzedaży (pod kontrolą izby rolniezej.)
Pszenica (dobra).......................... 226,—
Żyto 121/22 (holenderskie) . . . 194,— 
Jęczmień dla browarów (dobry) . 178,— 
Owies (dobry) ... . . 158, —

Tendencja: ałaba

P o a n a ń, dnia 14. lutego 1908. 
Urzędowe notowanie miejskiej komisji targowej.

Za 100 kg. towaru. wyborow. średniego pośledn.

Pszenica . . , 22,80 21,40 20,60
Zyto..................... 19,40 18,40 17,50
Jęczmień . . , 16,40 16,40 14,40
Owies .... 15,70 15,00 14,60

Z naszyci) czasopism.
», ~~ Przemysłowca nr. 7. treść: Ogłoszenia 
I «temieślniczyoh Poznańskiej i Bydgoskiej. — 
^nk811’-6 ^’iązku Towarzystw Przemysłowych. 
2? Ubezpieczenie pretensji rzemieślników bado-

»ttych. — Do naszych czytelników. — Wyroki
3 °We ważne dla rzemieślników. — Skąd po-
żonr x brak S°tówŁi- ~ Czcijmy pamięć zasłu- 

7 wężów. — Nowe przyrządy do latania w 
lal j ~ Przemysł garbarski w Hiszpanji. — 

8IZ ze^ra^- — Cd Administracji. — Obo-
, wy abonament — Ilustracja fabryki wanien

»»bak S^nka w Poznaaiu. — Składka
l0Wa- — Z życia towarzystw.—Kronika. —

^Przemysłowiec kosztuje tylko 1 mk. kwar- 
Zapisany jest na poczcie H Ab. U. Ssite

pożyczka chińska 1898 .
, japońska . . ,
. rumuńska 1894
. rosyjska 1903
. , 1906

4% serbska renta..........................
Tureckie losy...............................
4% węgierska renta w koronaoh 
4*/,°/o polskie listy zastawne 
Akcje berlińskiej kolei elektr.

, poznańskiej kolei elektr.
. austr.-węg. kolei pańsk ult.
, lombardy .
, Baltimore and Ohio .
. Canada Pacific......................

4% Si, Louis St. Prancisko obi. kol.
Akcje hamb.-ameryk. tow. transp. 

. póln.-niem. Lloyda . . ,
» berlińsk. tow. handl.
, banku darmstackiego
, . niemieckiego.
. „ dyskontowego „
„ . drezdeńskiego
. póln.-niem. zakłada kredyt.
, austryack. zakładu kred. ult. 
„ banku wach, dla handl. i prz, 
„ rosyjsk. banku dla band, zagr 
„ browaru Huggera 
, ogólnego tow. elektr.
„ tow. wyrobu drzewa Bendixa 
„ tow. beri. masz. Schwarzkopf. 
„ boebumsk. lejarni stali .
, »hem. fabr. Milcha . . ,
„ cukrowni w Wschowie .
„ kopalni w Gelsenkirchen 
„ kopalni w Harpen . . .
„ tow. młyn. Hermanna. .
„ kopalni Hohenlobe , , ,
„ Laurabuty.........................
„ górnośląskiego prsem. żelaz. 
„ fabr. mass. Orenstein, Koppei 
„ tow, wyr. cement, w Opolu. 
„ poznańskiej sprytowni . . 
„ kopalni soli w Inowrocławiu 
„ tow. chem, Union .... 
„ cukrowni w Kruświey . . 

Kurwy o g«4u. 8.
Akcje austryaokiego zakładu kred, 

banku niemieckiego , , .
. dyskontowego , . 

Laorakuty ..... ,

*7

**/.%

uli.

nlt

Tendencja:

d
99.10
91.50
96.50
89.50
82,80
82,75
94.60
82.10 
l«;-

88^60
174.50 
153,— 
145,—

25,90
81,70

143.50
71.60

119.40
106.40
169.60 
126,—
236.25
174.25
138.10 
11430 
2' 2,80 
118,-
135.40
200^—
91-

227.50
198.40
229.50
153.76 
184,— 
199,-

98,26
184 30 
216,—
96,-

177, -
160.76 
384,-

91.
199 90
285.60

204.10 
286,- 
176,— 
217 60 
spot.

83.10
91.50 
96,20 
88,80 
89,- 
82,- 
94,80
82.10

146 25
94,10

17449
168,-
144.40
25,75
80,70

141.40
70,40

118,80
105.90 
158,35 
126,20
235.90
174.60 
138,20
114.10 
202,- 
118- 
186,— 
133,—
200.10
91,—

227.50
193.90
229.50 
164,— 
183,25
198.60
98,25

18410
215.50
96.50

177.76 
149,- 
884,—
91-

199 25
288.50

204 50 
286 25 
175.—
217.76

Pszenica ; 
Żyto < 

(
Jęczmień) 

Groch ) 
Owie. <

■ydgraeun, dnia 14. lutego 1908. 
Urzędowe eprawozdanie Izby handlowej.

■ • • • ; nom. .... 000—224 mk. 
porosła, z mnrzonką i lżejsza niżej not. 
. . . . ; dobre, zdrowo

(nąjmn. 121 t) — 194 mk.
lżejszy gat.porośn. i etęchły 192 mk.
dla młynarzy....................  142—146 mk,
„ browarów..................... 160—168 mk,

n* paszę............................... 178—186 mk,
do gotowania..................... 000—000 mk

.............................................. 139-163 mk.
najpiękniejszy.....................wyżej uutow

■•rllHi 15. lutego 1908. 
Urzędowe notowanie giełdy.

Na miesiąc Psze­
nica Zyto Owies Kuku­

rydza
Olej
rzep.

Styczeń ....
Luty.......................... ___ _t_ ____ 7410
Marzeo..................... _ ___  
Kwiecień .... ____ _ , —_ — _ __
Lipiec ..... 210,- 200- _ 1_ _ _ ____
Sierpień .... _ _t__ _ — _
Wrzesień .... _ _ _*__ ____ —
Październik . . . _*_ ____ ____ _ _ 96 79
Listopad ... —f— _ _ __ _
Grudzień .... — — • *" — ____
Maj......................... 200,- 203 25 168,60 147,50 72 29

Więcej ustalona tendencja giełdy amerykańskiej 
wpłynęła tutaj początkowo na silne podwyższenie 
cen pszenicy. Później jednak nastąpiło znowu osła­
bienie, ponieważ doniesienia z Liverpooln okazały 
się niepomyślnymi. Równocześnie z pszenicą pod­
niosły się także ceny żyta, owsa i kukurydzy. Olej 
rzepny spadł w dalszym ciągu dla braku poknpn. 
— Powietrze: pięknie.

Wroi»tawa dnia 14. lutego 1908. 
Dotowania prywnin»

P s z e n i e a biała spok. . . . 19,60—21,90—22,40 
M żółta stale ..... 19,60—20 90—22,30

Zyto spok....................................... 18,40—19 60—20,20
Jęesmień dla browarów epok, 16 60—17,00—17.60
»«•zmień stale.......................... 1490-16,40—1530
Owies spok,............................... 14,90-16,40—15,93

Groch do gotow. biały mocny 18,00—19,00—20,60 
„ na paszę spok. . 16,00—17,00—00 00
„ Wiktorja epok. . , , 21,00—23,00—24,60

Łnbin żółty bez interesn z .11,68—12,00—12.60 
„ niebieski pożądańay . 9,-10,60—00,00

Wika spokojnie...................... 00,00—15,00—16.00
Kukurydza spokojnie. . . . 00,00—18,26—17,00 

Mailom olejne:
Siemię lniane, spokojnie. . . . 21,00—28,00—25,00
Rzep zimowy spok........................ 24,00—26,00—28^0
Siemię konopne............................... 88,00—24,00-25,00
K u o h y rsepiowe ezląskie moeniej . . 14,25—14,75

„ „ obce. stale.....................14,00—14^6
„ lniane szlązkie................................... 16,00- 15,50
„ „ obce spokojnie......................14,50 16,60
„ palmowe spok. .............................. 14,00-14,50

Nasiona koniezyuy.
Koniczyna czerwona epok.. . . 40,00—60,00—68,00 

„ biała spokojnie . . 26,00—45,00—66,00
„ szwedzka stale . . . 40,00—65,60—70,00

Tymotka bez int.......................... 20,00—24,00—80,00
Seradela bez interesu...............................8,50—11,00
Inkarnatka spokojnie......................................17,00—19.00
Pszenne otręby.................................12.75—18.20
Kartofle do jedzenia za 60 kg. . . . 1,80—2/16 
Mąka kartoflana przednia pożądańsza. 00,00—28,75 
Mączka kartoflana przednia . . . 00,00—23,25
Siano.............................................................8,90-4,20
81 o m a z* 600 kg...................................... 86,00—87,00

Mąka spok. za 100 kg. a znieohem, brało:
Pszenna piękna, stale,.......................... 81,75—82,28
Żytnia piękna, stale,.......................... 30,26—31,00
Mąka do pieczenia domowego .... 29/25—80,00 
Żytnia mąka na passę.............................. 18^0—1^26

Wrastam» dnia 14. lutego 1908. 
Dotowania miejskiej komisji targowej.

Za
100 kg. towaru.

wyborow. średniego pośledn.
najw. najn. najw. na n. naj W. najn.

Pszenioa biała 22 60 21 90 21 80 20 90 20 80 19 40
„ żółte 22 40 21 80 21 70 20 80 20 70 19 80

Zyto .... 20 30 19 70 19 63 19 20 19 to 18 20
Jęczmień . . 16 00 15 80 15 70 16 40 15 30 15 00„ dla braw. 18 00 17 ;;o 17 40 16 60
Owies.... 16 00 15 60 15 40 14 90 14 80 14 00Groab Wiktorja 24 00 23 00 22 00 21 00 20 00 19 00„ mały. . 20 60 20 00 18 80 17 80 17 00 16 60Rzep .... 28 50 — — 26 50 — — 24 50

Targ na ciifeier.
MstgitatouPib 15- lutego 1908. 

Surowiae prd. I. 88 proe, (bez worka) 9,60-9,7»
. prd. IL 76 pro«. ( „ „ ) 7,90-8/16

Tendencja; spok.
Rafinada w głowach (bez bosaki) 19,621/,/19187% 
Cukier kryształowy (włąeznie worka) —,—
Rafiuada ( „ „ \19fi7yt/Wfi»i

„ lis^/ia,^1/,
Tsndsneja: epok.

Cukier surowy I. produkt trandto firanko na statek 
w Hamburgu.

Na miesiąc Popyt Podaż

luty
marzec .
kwiecień,
maj
sierpień. (
październik-grudzień .

19,80
19,90
20.05
20,20
20,55
19,40

19.85
20,00
20,15
20,25
20,60
19,50

Tendęuoja: epok.



Alexander Peischnihoff,
Skrzypek.

Angelika Rummel,
Śpiewaczka.

Koncert na salt teatru Apollo
we wtorek, 25. lutego wiecz. o godz. 8. 

= Program: =====
1. Koncert na skrzypce D-dur Nr. 7 W. A. Mozart.
2. a) Von ewiger Liebe, b) Ueber die Heide, c) Der 
Schmied. J o h, B r ah m s 8. Wielka Fuga B-dur 
na skrzypce. I. S. Bach. 4. a) Im Herbst, b) Ros­
mann. Rob. Kranz c) Verborgenheit. Hugo 
Wolf. d) Neue Liebe. Ant. Rubenstein. 
6. a) Cavatnia. Cesar Cui. b) Danse russe.

Petschnikoff.

►
►
►
►
r
►
►

Oryginalne likiery deserowe
Kasprowicza

Véritable Refectorium-Liqueur
Véritable Refectorium-Liqueur extra na szampańskim koniaku
Véritable Opatówka Liqueur
Véritable Opatówka extra na szampańskim koniaku
Véritable Grande Clandestique-Liqueur
Véritable Grande Clandestique-Liqueur extra na szamp. kon.
Véritable Curasao Start
Véritable Curasao Start extra na szampańskim koniaku 

Creme de Cacao extra 
La Prunelle z franc.

Bilety
A G. Bock.

po 4, 3 i I marce u pp. Ed- BoteBote »

xrr

Korzystna oferta!!
Jezioro z wyspą,
na której park z restauracją 1 ogrodem warzyw­
nym, jedyne w tym rodzaju przedsiębiorstwo w Księ­
stwie jest od 1. 4. 08. pod korzystnymi warunkami 
-------------------- ----- do wynajęcia.

Bliższych wiadomości udzieli

Skiera,
’ ulica Teatralna nr. 3.

cala
butelka

5.00
7.50
4.00
6.00
5.00
7.50
5.00
7.50
4.50 
5.00 
G.00 
5.00 
3,00

pot
butelki
3.00
4.00
2.50
3.50 
3,00 
4.00 
3.00 
4.00 
3.00 
3.00
3.50
2.50 
1,75

Creme de llenthe Claciale miety 
Pepermint z angielek, mięty 
Grün Pfoffermtinz z niem. mięty

Hurtownie i detal, do nabycia
u firmy

1 Rybicki & Co.,
w Chełmnie.

bkb:bm:b:bxb:b:bm:
BB Niniejszym donoszę jak najuprzejmiej, że załe- 

żyłem
jj w Poznania, przy ul. Półwlejskiej 21
3 drukarnię akcydensową

Na żałobę.
Kapelusze. Suknie. Bluzki. 

Materje czarne. Krepy,
poleca w wielkim wyborze i tanich cenach.

K. Ignatowicz,
Poznań, Stary Rynek 67|69.

Zamówienia na kapelusze 1 suknie ża­
łobne wykonuję w 24. godzinach.

Bex konkupencJH 
jedyny najwlększ. polski zakład

damskn-fryzjerskl
pojęcą wszelkie jakiekolwiek bądź

S tabrykacjg stempli Kauczukowych.
BB Wszelkie druki, specjalnie dla towarzystw, 

biur, kupców, przemysłowców itd. wykonuję z zaa-
•• jomością rzeczy, szybko, gustownie 1 tanio. — 

Prosząc o łaskawe poparcie kreślę się
BB z szacunkiem

St. Nowicki.
B»BtB3BtB:BtBtB3B3BWtB«

Bank Związku Spółek Zarobkowych
w Poznaniu.

Przyjmujemy każdej wysokości depozyty i oprocentowu­
jemy je wedle umowy.

Otwieramy konta czekowe i rachunki bieżące, prze­
prowadzamy konwersje pożyczek i regulacje stanu hipo­
tecznego, dyskontujemy primaweksle, dokonujemy inkasa 
czeków i weksli na wszelkie miejscowości, lombardujemy 
papiery wartościowe.

Załatwiamy wogóle wszelkie transakcje bankierskie, jako to: 
zakup i sprzedaż walorów na giełdach krajowych i zagranicznych, 
wymianę kuponów oraz asekuracje walorów przed wylo­
sowaniem.

Wydajemy przekazy i listy kredytowe, jak również 
uskuteczniamy telegraficzne wypłaty na większe miejscowości ca-

_ lego świata. Tresory do dyspozycji publiczności. jg

B. Kasprowicza
Oryginalne likiery deserowe. □ □
Specjalności rosyjskie. □ □ □ □ □ □
Prawdziwe Nalewajki z owocami. □□ 
Nalewajki krystalizowane i Nastojkę 
5 o ganz owocami □ □ □ □ □

poleca

Wyroby włosów j| ’Wirdewski i $p. w Pleszewie.
Hurtownie po cenach fabrycznych.wgnajlepszem wykonaniu jako to :

Warkocze od 2 do 20 mk., pernczkl do modnego 
czesania się, 1 dla rzadkich włosów od 4 mk. 
przedziałki dla starszych pań od 5mk. etc. cze­
sanie 75 len. mycie Champolng 1 M. jedynie u

St. Wenzlik,
fryzjer damski i pernkarz

premjowany najwyższemi nagrodami w Paryżu 
w r. 1902, w Londynie w r. 1904.

SW Poznań, ulica Wilhelmowska 19.
obok składu p. Michalskiego.

Ażeby zawodu uniknąć uprasza się uważać na nazwi­
sko i numer domu.

P. S. Zamówienia z prowincji, po przesłaniu próbki 
włosów wy czesanych, wykonujemy odwrotną pocztą. Własne 
wyczesane włosy mogą być wypracowane.

Ilustrowane cenniki na żądanie darmo i irankoj

młody, żonaty biegły w swym 
zawodzie, szklarz, pszczelarz, 
obeznany z rolnictwem, pragnie 
z powodu lichego utrzymania 
zmienić posadę od 1. 3. lub 
1. 4. 08. Zgłosz. przyjm. Bksp. 
Kurj. Pozn. nr. 285.

Otyłość
usuwa Tomala kuracja trawienia, 
nagrodzona złotym medalem i 
dyplomem honorowym. Niema 
więcej brzucha, niema wydatnych 
bioder, tylko młodzieńcza,, wy­
smukłe i eleg. kształty. Żaden 
środek sekretny, żaden środek 
leczniczy, jedynie środek usu­
wający otyłość u korpulent­
nych i zdrowych osób. Przez
lekarzy polecone. Żadnych dyet 
żadnej zmiany w sposobie 
życzenia znakomitego działania. 
Paczkę za 2,50 franko przekazem 
lub za zaliczką u

D. Fr. Steiner’a et. Co.
Berlin 187. Kóniggratzerstr. 78. 

Do nabycia w Poznaniu w
Czerwonej Aptece St. Rynek 37

Szczupłość.
Piękne, pełne kształty ciała o 
sięga się przez użycie posilnego 
proszku nagrodzonego złotym 
medalem w Paryżu r. 1900, w 
Hamburgu 1901. Przybieranie 
zapewnione, nieszkodliwe, przez 
lekarzy polecone, ściśle rzetelne, 
— żadne oszustwo. — Wiele po­
dziękowań. Cena kart, z prze­
pisem użycia 2 marki, przekazem 
pocztowym lub przez zaliczkę 
wyłącznie porto.

Hygieniczny instytut 
O. Fr. Steiner et. Co. 

Berlin 271 Kóniggratzerstr. 78. 
Do nabycia w Poznaniu w Czer­

wonej Aptece St. Rynek 37.

Chorym na żołądek
udzielam chętnie na życzenie

bezpłatnej
informacji, jak uwolnioną zo­
stałam od moich długoletnich 
cierpień i trudności trawienia.
Gertrad Bartel-Magdeburg 
Scbarnborststr. 11, I ptr.

Poszukuję od 1-go kwietnia 
do mego składu sukna, bława­
tów, płócien i konfekcji dam­
skiej dobrze poleconego

pomocnika.
Upraszam o oferty z fot. odp. 

świadectw i o warunki przy 
-wolnym utrzymaniu.

J. Sucharski.
Nakło (Nakel-Netee.

Aptekarz aprobowany,
dobrze polecony, przyjmie na­
tychmiast zastępstwo lub stałe 
miejsce w Poznaniu lub na 
prowincji. — Łaskawe oferty 
uprasza się nadsyłać do Bksp. 
Kurjera pod cyfrą Z. G-. 100.

Skład bławatny I
od 10 lat dobrze zaprowadzony, w większem mie­
ście w Prus. Zach., z powodu stosunków familijnych 
korzystnie do nabycia. Interes bardzo donośny, zape 
wnia świetną przyszłość. Czysty zysk ca 12 tysięcy 
mk Ostatni obrót 140 mk., który jednakże młodszy, 
rzutki nabywca łatwo podwyższyć może. Do przejęcia 
potrzeba 25 tys. mk. gotówki. Interes można od^l. paź­
dziernika lub później przejąć. Oferty pod Nr. 298

Pługi dwu- i trzyskibnwe
pat. Schütz et. Bethke, najnowszej konstrukoji, 
każdy z tych pługów jest tak urządzony, iż w raeie 
potrzeby można go użyć jako dwu-lub trzyskibowy. 
Dotychczas sprzedałem ich około 3 800, co najlep- 
■zem jest poleoeniem

Patentowany pług,fénix'
piętrowy samochód, do głębokiej órki, bardzo rozpow­
szechniony, zaleca się lekkimi ohi-dem i szybkim 
a łatwym sposobem ustawiania głębokoóci 
órk«.

Główny reprezentant na W. Ks. Pozn.
Adr. do listów :

A. Bryliński 
Poznań—Posen. A. Bryliński.Adr. do teiegr. 

A. Bryliński 
Posen.

Poznań, ul. Rycerska nr. lla. Tek 69. 
Skład machin 1 narzędzi rolniczych krajowego 1 
zagranicznego wyrobu. Części zapasowe do płu­
gów 1 rozmaitych machin. Pracownia do napraw.

am do sprzedania
w- każdej okolicy Księstwa mniejsze i większe gospo­
darstwa, folwarki i większe majątki, również i parceluję, 
na własny lub właściciela rachunek, przeprowadzam 
pożyczki bankowe, amortyzacyjne i konwertowanie li­
stów zastawnych, udzielając zaliczek na parcelacją lub 
regulowanie hipotek.
G. Ritter, Poznań, ul. Wodna 27. Tel. 26.

Rządzca gospodarczy,
żon. z jefnero dzieckiem, 25 lat prak'yki w vzorowyct 
gospodarstwach, z i hlnbnymi świadecwami, _ w obeoBf® 
mieisen 4 lata na osobnym majątku poszukuje

innej posady od 1-go lipca 1908.
Łaskawe zgłoszenia uprasza Stanisław Kaźmi®1" 
czak, Ze) arna per Sam ostrze 1.

gaczność! Baczność •
Książkowy, I

biegły w swym zawodzie, chlubnie polecony, p^' 
muje zakładanie i prowadzenie książek podług 
maitych systemów. Zarazem poleca się do za^a^L 
nia spraw finansowych, hipotecznych, procesowych »u 

Łaskawe zgłoszenia do Ekspedycji Orędo*ni 
i Kurjera pod lit. 347.

Kasa Związku Ziemian
przyjmuje

depozyta 1 drobne oszczĘdnosci
począwszy od 1 marki i płaci

wypowiedzeniemrocznem 
półrocznem 
kwartalnem 
każdorazowe żądanie

Adres:

6\ 
4*5 ?'

Związek Ziemian
Poznań-Posen 

ulica Wiktorii 2. ptr.
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